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Prenumerata miesięczna wraz z od- 


nnzzeniem do domu zł 2.50. 
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Nawarzyli sobie piwa i teraz go 
piją. 

Z wielkim szumem kreowano par 
lamentarny klub Ozonu. 


Ale niemal w dniu narodzin uś- 
miereono dziecko. 


Zabrano się do gen. Żeligowskiego 
który bijąc w „okólnik* pana pre- 
miera, celował w... O .Z. N. 


I rozpętała się walka. Różne były 
jej fazy. Sympatie społeczeństwa 
zdobył gen. Żeligowski. W Sejmie 
faktyczna większość stanęłaby po 
stronie zasłużonego generała. Atoli - 
jak było do przewidzenia - sprawę 
załatwiono „kompromisowo*. - Za- 
klajstrowano ją: jak to się mówi. 
Ale tylko zewnętrznie. To tak jakby 
ną ropiejącą ranę nalepieno plaster. 

o, wewnątrz wre, koiłuje. 


Burzy się Wilno, buntują sami po- 
słowie, należący do koła parlamen- 
tarnego Ozonu. 


posłowie z p. Du- 
Tylko 


Początek dali 
chem i Schaetzlem na czele. 
nie wyciąguęcli jeszcze 


RZEK URE, ej 


ostatecznych 


poszła posłanka Prystorowa, którą 
na znak solidarności z gen. Żeligow- 
skim złożyła godność członka zarzą- 
du koła parlamentarnego Ozunu i 
wystąpiła z koia. Nie wytrzymał dłu- 
żej b. poseł Birkenmajer. sekretarz 
sektoru wiejskiego O. Z. N. który 
ustąpił ze swego stanowiska. 


A więc DEKOMPOZYCJA, pa- 
nie naczelny redaktorze „Gazety Pol- 
skiej“, ale we własnym obozie. Udał 
się panu termin: „dekompozycja*, 
wymyślił go pan jakby w proroczym 
przeczuciu, że wspaniale sharmoni- 
zuje się on z ohozem, którego został 


| 


Ńraków „piątek 4 lutego 1988 « 


TEA TO O E ENEE A) 


pan naczelnyna szefem propagando- 
wym. 
Posłanka Prystorowa, b. poseł Bir- 


JARMARK 


W DOMU 
TOWAR. 59 


Rok Ii 


ma u gy 66 
nie 


kenmajer; kto następny? 
Ueiekają!... 


IDEM. 


GLOBUS" 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 31, RÓG SZEWSKIEJ 
Kilka przykładów naszych cen: 


12 000 chusteczek modnych od zł. 0 16 
torel ki kosmetyczne po „ 060 
350 kompl jedw I zam. 9.75 „ „ 5.75 
500 reform jedw. z majest l. „ „ 1 25 
500 koszul a zefir flanela „w p 365 


| pulowery dam ładne fasony od „ 1.50 


Nie prawdopodobne ale prawdziwe 


Fundusz Pracy, 


NZ DAĆ CAC © MAIO A A Ma 


płótno dobry gat 1 m po zł. 0.5, 
pończcchy dam jedw.i mat. n „ 0.52 
wata Brunsa 100 gr. „n 0.35 
prześciesadła znana jakońć , „ 2.5 
hluzki jedwabne „+ 190 
ostrza do gol. znane marki od ,, ons 


ks. Radziwiłł, 300 tys. zł. 


i co z tego wynikło? 


(k) Jak nasi Czytelnicy zauważyli, 
nie zajmujemy się wcale perypetiami 
miłesnemi księcia Michała Radziwił- 
ła. Wychodzimy bowiem z założenia, 


Dyrektor How. Ubezpieczeń 


ukarany grzywną 1000 zi. 


, Warszawa, tel. — Wielką sensac 
ję wywołał fakt ukarania przez sta- 


rostwo śródmiejsko - warszawskie 


dyr. W., kierującego jednym z naj- 
większych towarzystw ubezpieczeń 
w Polsce, grzywną w wysokości 1.000 


zł. za zatrudnienie ageniów ubezpie 
czeniowych nie posiadających odpo- 
wiednich prawem przewidzianych, 
legitymacji. 
Jest to pierwszy tego rodzaju wy- 
padek wymiaru kary. 


Pyrrusowe zwycięstwo Japonii 


Ofensywa na fronciedywersja 
na tyłach. komunizm w raju 


Tokio, Wczoraj z rana policja do 
konała obławy, podczas której aresz 
łowano ponad 15 osób, podejrza- 
nych o komunizm. 

Większość aresztowanych stano- 
wią profesorowie wyższych uczelni. 
TOKiO, 28 stycznia rozstrzelano w 
Szanghaju 6 chińczyków, skazanych 
przez sąd wojskowy na śmierć, za 


| popełnienie szeregu zamachów bom 
bowych. 

HANKOU, Dzięki silnemu popar- 
ciu ortylerii Japończycy zdołali prze 
rwać front chiński. 

Dalsze ich ratarcie w kierunku 
północnym wzdłuż kolei Tientsin — 
Pukou zostało wstrzymane. 
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ANGERS, Wczoraj wieczorem w 
Angers znaleziono samochód leżący 
W rowie 

Wewnątrz samochodu znaleziono 
tupa szofera Marcelego Legras z 
wielką raną na głowie. 

Początkowo przypuszczano, że 
chodzi tu o wypadek, lecz po dokła- 
dnym zbadaniu wnętrza wozu znale- 
ziono list adresowany do prefekta w 
Nantes następującej treści: „CSAR 


umie się pozbywać zdrajców — nie- 
chaj to posłuży za nauczkę”. 


Szuter Legras opuścił wczoraj ok. 
godziny 17.30. Angers po odwiezie- 
niu jakiegoś tajemniczego pasażera 
na dworzec. Wdrożone obecnie śle- 
dztwo zmierza do ustalenia, czy Le- 
gras zajmował się czynnie polityką. 
W związku z tym przesłuchano dziś 
szereg osób. 


WEDLE 
że są to wyłącznie sprawy miłosne i 
że w tym wypadku wolno księciu 
Radziwiłłowi czynić co mu się żywnie 
podoba. 

Dziś, jeśli piszemy o księciu Radzi- 
wille, to jedynie dlatego, by zaalar- 
mować opinię publiczną w związku z 
udzieleniem księciu znacznego kre- 
dytu przez Fundusz Pracy. 

Fundusz Pracy — instytucja, któ- 
rej kardynalnym zadaniem jest zatru 
dnianie bezrobotnych, której zada- 
niem jest inwestowanie funduszów w 
roboty, przy których zatrudnienie 
znalazłoby tysiące bezrobotnych, 
instytucja ta, udziela księciu Radzi- 
wiłłowi kredytu w kwocie ni mniej ni 
więcej „tylko 300 tysięcy złotych. 
Suma, jak na nasze stosunki, wcale 
poważna. Do całej tej nieprawdopo- 
dobnej transakcji doszło następują- 
co: 

Książę Radziwiłł w swym majątku 
posiada stawy rybne. Ponieważ w 
pewnym momencie kasa księcia— 
pana ekazała się pustą wpadnięto na 
„genialny“ pomysł: „brak nam forsy, 
to da ją nam na bezrobotne ryby 
Fundusz Pracy*. Tak się też stało! 
Fundusz Pracy udzielił 300 tysięczno 
złotowej pożyczki na „cele walki z 
bezrobociem“. No, ale Fundusz Pra- 
cy tak na „gębę* nie daje takiej su- 
my pieniędzy. Postanowiono więc su- 
mę tą zabezpieczyć na rybach. Pręd- 
ko chciano zrealizować to postano- 
wienie, ale... ryby były już dawno 
(ZZA TTSTRENNNENE EE [A 


SOWIETY WYDALIŁY GRECKIE- 
GO DZIENNIKARZA. 


Rzym. itel.) Agencja Stefani donosi 
z Aten, że moskiewski korespondent 
jednego z dzieników ateńskich, Gra- 
matikopiies został na żądanie „Gugu 
bez“ (dawne G. P. U.) wysiedlony za- 
granicę bez podania powodów. 


sprzedane. i tak ks. Radziwiłł otrzy- 
mał pożyczkę, którą zużyto na cele 
zupełnie nieproduktywne, z której 
bezrobotni nie nie skorzystali. Poży- 
ezke — rzecz jasna — wobec braku 
zabezpieczenia należy uważać za stra 
coną dla Skarbu Państwa. 

Wysoce symptomatyczne są kulisy 
tej niecodziennej historii: Oto jak się 
dowiadujemy transakcję tę przepro- 
wadził jeden z kierowników Fun- 
duszu Pracy w Poznaniu, którego na- 
zwisko z wiadomych względów nara- 
zie nie podajemy. Wystarczy zazna- 
czyć, że dygnitarz ten mimo że był 
urzędnikiem Funduszu Pracy jedno- 
eześnie „pracował“ u ks. Radziwiłła, 
od którego pobierał wysokie pobory. 

Całej sprawie swojego rodzaju pi- 
kanterii dodaje takt, że dygnitarz ten 
za tak „korzystne* przeprowadzenie 
transakcji został niedawno odzna- 
czony... 

W. związku z powyższymi danymi 
zwracamy uwagę p. ministrowi Op. 
Społ. M. Zyndram-Kościałkowskiemu 
i naczelnemu dyrektorowi Funduszu 
Pracy b. wojewodzie krakowskiemu 
płk. Gnoińskiemu na tak karygodne 
szatowanie groszem publicznym dla 
celów prywatnych. Niewątpłiiwe tak 
p. min. Kościałkowski, jak i dyr. Gno- 
iński, znani ze swej energii dołożą 
wszelkich starań, by Sprawę należy- 
cie wyświetlić, a winnych przykład- 
nie ukarać! 


Lampy nowoczesne 
w olbrzymim wyborze 
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Przewidywano różne załatwienie; 
sprawy gen. Żeligowskiego, niesłusz-| 
nie zresztą tak nazwanej. Osoba ge- 
merała wybiła się na pierwszy Man 
tylko dlatego, że chodziło o człowie- 
ka znanego i zasłużonego. którego 
robiono niejako sziandarem w wal- 
ee o zupełnie coś innego, coś wyższe- 
go, aniżeli ostatecznie może być los 
jednego z przewodniczących komisji 
sejmowej. 

Chodziło o zasadę, człowiek stał 

na drugim planie. ] wcale tego nie u-|j 
„PSE a Przecież owych 16 człon 
ków komisji wojskowej, którzy 
świadczy!i, że z generałem Żeligow- 
skim pracować nie będą, motywowa- 
ło swą odmowę tym. że generał rze- 
komo obraził naczelnego wodza! 

Jak do tego incydentu doszło? Ge 
nera} w charakterze posła skrytyko- 
wat okólnik premiera, w myśl które- 
go naczelny wódz jest drugą osobą w 
państwie po prezydencie Rzplitej. — 
Generał powołał się na konstytucję, 
, która przewiduje inną gradację naj 
wyższych czynników w państwie. 
Było to więc, jak kto chce, wysłąpie- 
nie recte krytyka urzędowania pre- 
micra, co jest nie tylko prawem. ale 
i obowiązkiem każdego posła. 

Czy tych 16 nadgorliwców działa- 
ło w porozumieniu z naczelnym wo- 
dzem? Z pewnością nie. Marszałek 
Smigły Rydz jest wyższy ponad ta- 
kie małostkowe spory  etykietalne. 
Wie on dobrze. że naród szanuje w 
nim najwyższego przedstawiciela ar 

i klóra u nas na szczęście 
zi jest przedmiotem zatargów par- 
tyjno - połitycznych. Dlaczego więc 
rozdmuchano ten incydent wbrew lo 
gice i inienejom rzekomo dotkniętej 
osoby? 

Kilkakrotnie na ten temat pisaliś 
my i nie widzimy potrzeby powta- 
rzanie ogólnie znanego i odczuwane 
go faktu, że skorzystano z okazji, aby 
„ukarać generała za inne jego „grze 
chy”. | 

Gen. Żeligowski ma w oczach wic- 
łu ludzi tę wadę, że mówi prawdę — 
to w dzisiejszych stosunkach jest nie 
miłe i niepopłatne. Jego kosztem od 
była się rozgrywka między poszcze- 
gólnymi odłamami dawnej sanacji 
rozgrywka skończyła się carskim cię 
ciem, tj. uchwaleniem wniosku. w 
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myśl którego komisję wojskową 
zmniejszono o tę liczbę posłów, któ- 
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Źródło oszczędności Klienta 


„KARBÓL 


99 Farby, lakiery 


z art. gospod. 
| KRAKÓW, STRADOM L. 2. 
| Tel. 169-341. Naprzeciw Wawelu 
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Cała propagauda za zwrotem ko- 
lonij Niemcom względnie za rewizją 
traktatu wersalskiego w sprawie 
zmiany granic, kióraby spowodowała 
oddanie Trzeciej Rzeszy, tak na za- 
chodzie, jak na północy i wschodzie 
stracone po przegranej wiełkiej woj- 
nie tereny — prowadzona jest pod 
hasłem „Naród bez ziemi”. 

Tymczasem udowodnimy cyframi, 

że Trzecia Rzesza rozporządza du- 
żym zapasem ziemi, którym može 
obdarzać swoich obywateli. 
Akcja kolonizacyjno - par celacy jna, 
która w roku 1932 dała Niemecm po 
nad 9000 nowych osiedli, pod rząda 
mi narodowo - socjalistycznymi spa 
dia do 4900 nowych gospodarstw. 

Na 5.144.000 gospodarstw rolnych 
istnieje w Niemczech 7.200 gospo- 
darstw, liczących ponad 500 ka. 

Większa własność niemiecka, wy- 
rażająca się 0.17 proe. w stosunku do 
ogółu gospodarstw rolnych, posiada 
w swoim ręku ponad 25 proc. obsza- 
ru uUprawowego, a mianowicie 10.112. 
tys. ha. 

Bardzo ciekawe zestuwienie będzie 
w czyieh rękach znajduje się wielka 
własność Trzeciej Rzeszy. 

Pierwsze miejsce zajmuje Wiihelm 
Ii, posiadając 97.048 ba, następnie 
książę Pszczyński — 50.505 ha., ksią 
żę von Hohenlohe Ochringen 48.121 
ha, ks. Fryderyk von Hohenzollern- 
Siegmanringen — 46.036 ha. ks. 
Solms - Baruth — 38.774, Ernest von 
Stollberg — 36.739, ks. von Anhalt 
Dessnu — 29.300, hrahia Thiele 


Premiowanie książeczek 


oszczędnościowych P. K. ©. 


Dnia 31 stycznia 1938 roku odbyło się w 

PKO. ll-te publiczne premiowanie książe- 
czek na wkłady oszczędnościowe premiowa 
ne serii Ill-ciej. 
W preniowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszystkie wkładki za 
ubiegły kwartał w terminie do dnia 2 stycz 
nia 1938 r, 

Premie po zł. 1.000.— padły na 

168.973. 186.039 186.585 198.996 
223.292 247.471. 

Premie po zł. 500.— padły na nry: 

154.873 157,333 157.407 161.973 162.698 


n-ry: 
208.792 


167.931 169.468 176.363 179.350 181.268 
183.073 186.783 186863 193.252 196.398 
196.750 199.931 201.492 202.602 215,070 
217.063 221.227 223.420 226.566 227.770 
233.136 233.560 234.059 246.684 248.669, 
Premie po zł. 250.— padły na nry: 

150.155 150.589 151.359 152.830 152.054 
153.581 154.119 156927 157.857 158.986 
158.098 158.275 158.509 159915 160.680 
162.643 165.024 165.100 165.457 166.256 
167.678 167.748 170502 170.619 172.213 
172.044 173.474 174.836 175.182 177.300 
180.211 180.243 180.148 181.476 181.934 
182.489 184.089 184 118 186.128 186.611 
189.108 190.082 191.233 191.571 191.640 
194.420 194.420 194.864 197.025 197.559 
(39.173 203.418 206861 207.185 208.473 
208.726 208.888 209.449 211.354 212.842 
213.722 213.866 214.083 214.356 216.315 
216.599 220.122 222402 223.082 224.300 
225 095 226.537 226.605 227.745 229.713 
230.190 233.367 234.167 234.806 235.518 
236.288 237.296 238266 239.835 241.744 


DOW) 


943.946 245.781 240.664 249.252 251.069. 
Poza tym padło 296 premii 106 złotowych. 


Po raz drugi padły premie na następują- 


ce książeczki: zł, 500.— na n-ry: 196.398 
223.186. 

Zł, 250.- na nry: 150.589 194.864 222.402 
230.190. 

Zł, 100-— na nry: 152.278 154.822 156.249 
159.599 163.275 165.287 167.287 167.287 
168.345 170.388 172.150 192.934 194.457 


195.032 212.783 220.405, 

Po raz trzeci padła premia 
190.163. 

Ogółem padło 422 premie na łączną kwo- 
tę zł. 73.850.—-, 

O wylosowanych 
książeczek są powiadomieni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 0- 
szczędnościowych premiowanych serii II 
jest stały wzrost liczby premij w miarę wzra 
stania wkładów na książeczce, przy czym 
po otrzymaniu premij książeczki nie tracą 
swej wartości, lecz nadal biorą udział w 
następnych premiowaniach, pod warunkiem 
regularnego opłacania dalszych wkładek. 

Książeczki serii Ill-ciej, na które padły 
premie w poprzednich premiowaniach. do- 


zł. 100 na nr. 


premiach właściciele 


tychczas nie podjęte: 


Zł 250-— na nry: 197.844 199.347 200.221 
229.974. 

Zł 100— na nry: 152.632 158.587 157.278 
160.033 161.591 165.399 165.930 167.150 
171.160 172.015 179227 181.158 181.637 
182.593 185.874 191.488 196618 202.871 
213.264 (213.645 218.439 219.018 230.716 
233.219 236.891 238.015 238.058 250.126: 
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ra zrezygnowała z członkostwa ke- 
misji po uchwaleniu wotum nieufno- 
Ści prezesowi. 

Slało się — jak twierdzą - - w wv- 
uiku porozumienia między OZNow- 
cami a Sławkowcami, porozumienia 
tak szerokiego, że wniosek postawio- 
ny przez pos. Hanebacha przyjęty zo- 
stał jednomyślnie. Sejm odetchnął, 
pozbył się kłopotu, który sam na sie- | 


| 
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wy 30 cjalizi F 


wielka własność w Niemczech 


Winkler — 28.882, ks. Ahrenberg - 
Nordkirchen - - 27,842, hrabia Schaff | 
gotsch —— 27.668, ks. Leopold Pruski 
25.042. ur. Arnim Muskau — 26.770, 
iw. von Bruch! — 22.8951, hr. Fink 
Fiunkenstein — 21.077, ks. Fryderyk | 
Henryk Pruski 17.168, ks. Al | 
brecht Wirtenbergski — 16.099, ks. 


Schaumburg Lippe — 15.739 ha, k: 
Henckel von Oldenburg 13.810 
ks. Ryszard Say - Wittgenstein 
11.925 ha. 

Właścicielami łatyfundyj »ą 
nież wysocy dygnitarze parlii: 


rów- | 


=e —— amm PETER. 


De an CIE ZE zz "wracał 


bic ściągnął. Minał incydent do na 
stępnegn. 
Trzeba sobie uprzytomnić, że wal- 


ka podziemna, będzie zjadliwa t nie 
przebicrająca w środkach loczy się 
i toczyć się hędzie dalej, Chodzi prze 
cież o rzecz tak iakomą, jaką jest 
władza a couajmniej wpływ na wła” 
dzę. 

W takich wypadkach ludzie nie 
robią sobie skrupułów, wciągają do 
swych walk ludzi posfronnych i ci 
właśnie płacą koszta tej wojny. Fak 


stało się z gen. Żeligowskim kto 
następny? F. 
NAKLE 


ochrania 


Ks. vou Sachsen - Coburg - Gotha. 
szef NSKK (nar. socj. korpusu moto 
rowego) — 10.182, najbliższy zaufany 
Goeringa. nadprezydent książę von 
fessor — 7.013, minister wojny, mar 
szałek vonr Blomberg — 2.345, mini- 
ster finansów hr. Schwerim -Krosigh 
— 3.896 ha. 

Ciężki przemysł nie pozostaje w 
tvle: Krupp von Bohlen - Halbach 
posiada 4.78% ha, Boosig — €866 ha, 
Siemens —- 2.504 ha. 

Zapasy ziemi wystarczające U wy 
mowne 


Samobójstwa w armii niemieckiej 


Jeden z oficerów - lotników, który 
zostawszy odkomenderowany przez | 
dowództwo eskadry niemieckiej do 
wojsk. gen. Franeo, zbiegł na fron- 
cie hiszpańskim na stronę wojsk re- 
publikańskich, opowiada o stosun- 
kach, panujących w armii niemiec- 
kiej, wprost rewelacyjne wiadomo- 
ści. 

W ostatnich czasach, zdaniem iego 
oficera, wśród żałnierzy niemieckich 
zaczęły mieć miejsce coraz częstsze 
wypadki samobśjstw. 

Niedawno w garnizonie Schweid- 
nitz popełnił WkęohójSwć jeden z 
żołnierzy, nadziewając się na bagnet. 

W 31 pułku piechoty w Plauen 
powiesiło się ł żołnierzy, jeden za- 
strzelił się. 


W pułku piechoty nr. 103, stoją- 
eym garnizonem w Rudolstadt. je- 
den z pođeticerów zawołał z okna 


mial 


LASSE OTWARTY 


J. W. PAŃ GENERAŁ 
ilonorowy Przewodniczący 
Związku Harcerstwa Polskiego. 


Wielce Szanowny 


W związku z ostatnimi wydarzeniami w Komisji Wojsko- 
wej Sejmu, my starsze harcerki i starsi harcerze zebrani w dniu 
dzisiejszym Śpieszymy oświadczyć, że przykro odczuliśmy me- 
tody postępowania większości członków 
w stosunku do Pana Generała, 
zapewnić, że niezmiennie jesteśmy pełni głębokiej czci i szacun- 
ku dla Pana Generała i Jego zasług dziejowych, żywiąc uczucia 
wielkiego przywiązania do Jego Orbi: 


Sejmu 


(—) Z. Szadkowski 
sekretarz 


Ludowcy wysyłają delegację 


do Pana Prezydenta 


Jarosław. — Zjazd powiatowy 
Stronnictwa Ludowego w Jarosławiu 
w porozumieniu z delegatami powia 
tów Przeworska, Łańcuta, Rzeszowa, 
Przemyśla, Jaworowa i Lubaczowa, 
powziął jednomyślną uchwałę wysła 
nia delegacji do Pana Prezydenta 
Rzplitej z prośbą o spowodowanie jak 
najszybszego ukończenia śledztwa i 


j piąte 


szeregowego, a gdy lew natychmiast 
nie obejrzał się i nie przybiegł pę- 
dem ua piąte piętro, rozkas swój po- 
wtórzył szesnastokrotnie. 

Żołnierz masiał pędem: wbięgać na 
piętro, każdym razem: wraca- 
jąc na podwórze koszarowe: 

Gdy podoficer powtórzył: siedem- 
nasty raz. żałnierz wrócił na piąte 
piętro i wyskoczył prez okno. Zgi- 
ual oa miejscu. 

Gen.. Kesseling, dowódca, 4V okre 
wojsk lotniczych, podczas řaspekeji 
szkoły bojowej lotnictwa w Plauen. | 
wygłosił przemówienie, podczas któ- 
rego wypowiedział następujące yda- 
nie: 

„Większość wypadków samobójstw 
oraz dezercji, Które w coraz bardziej 
zastraszający. sposób szerzą się w aT- 
mii, mają miejsce z powadu strachu 
przed. karmi.” 


LUCJAN  ŻELIGOWSKI 
Okręgu Wileńskiego 


ANDRZEJEWO 


anie Generale! 


Komisji Wojskowej 
a równocześnie chcemy 


(—) Waecł. Dziewulski 
przewodniczący Zebrania 
Wilno, 27 stycznia 1938 r. 


zwolnienia z więzienie przemyskie8? 
prezesa B. Gruszki, wiceprezesa 
dlińskiego i kpt. w st. sp. J. Sehr 
ma. 

Ta sama delegacja przedstawi pro 
$bę również Panu Ministrowi SPF 
wiedliwości i Panu Ministrowi Sprf 

| Wewnętrznych. 
—0— 
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Bukareszt, w lutym. 

Wybory do nowego parlamentu ru 
muskiego rozpisane zostały na dzień 
2 i7 marca. 

Stronnictwa polityczne  rozpoczę- 
ły już przygotowania. Według stanu 
z dnia 27 stycznia w Centralnej ko- 
misji wyborczej zarejestrowano już 
28 list kandydatów. które według 
nowych przepisów zaopatrzone bę- 
dą w liczby bieżące zamiast dotych- 
czasowych znaków geometrycznych. 
Wielkie stronnietwa przystąpiły do 
zestawienia swych list kandydatów. 
Oddzielne listy kandydatów zgłosiły 
partie mniejszościowe, mianowicie 
węgierska, niemiecka i żydowska. 

Na specjalnym posiedzeniu rząd 
ustalił program zarządzeń, jakie ma 
Ją zostać wydane dla utrzymania spo 
koju i porządku podczas wyborów. 
Źandarmeria i policja ma pilnować 
porządku. Pod groźbą nalychmiasto 
wego wydalenia ze służby zakazuje 
się urzędnikom brania udziału w pro 
pagandzie wyborczej i jakichkolwiek 
manifestacjach politycznych. 

Każdy wyborca, o ile sam nie jest 
kandydatem, może uprawiać agita- 
cję tylko w granicach swego okręgu 
wyborczego. 

O ile przyłapany zostanie na agita- 
cji w innym okręgu, ma być zatrzy- 
many i odprowadzony do miejsca za- 
mieszkania. 

Równocześnie rząd zakazał zakła 
dania jakichkolwiek formacji o cha- 
rakterze półwojskowym, ponieważ 


— jak powiedziano w odnośnym ko- 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


menma 


(Korespondencja własna) 


munikacie urzędowym, istnienie ta- 
kich formacyj mogłoby doprowadzić 
do wojny domowej, która byłaby nie- 
bezpieczeństwem dla całości pań- 
stwa. 

Postanowienie to skierowane jest 
głównie przeciw partii narodowo - 


włościańskiej, która postanowiła od- 
nowić swą gwardię, dobrowolnie roz- 
wiązaną przed dwoma łaty. 


Maniu odpowiedsiał na tę postano- 
wienie rządu i zaznaezył, że jeśli 
rząd rozwiąże swą drużynę „Lancie- 
rów“, to i partia narodowo - włościań 
ska zrezygnuje ze swych oddziałów 
gwardii partyjnej. 

Pierwszy wielki manifest ogłosiła 
partia narodowo - włościańska. 

W proklamacji, jaką podpisał Ju- 
liusz Maniu, mówi się, że partia soi 


Najwiecej kar administracyjnych 
nakłada sig w Warszawie 


W roku 1936-37 władze nałożyły 
kar administracyjnych ogółem 


1.280.977. Z ilości tej wypada kolejno 
najwięcej na m. st. Warszawę 
127.585, woj. łódzkie 124.431 i 
woj. białostockie — 104.985. 

Najmniej kar  administracyjnych 
nałożono w woj. pomorskim — 
38.987, woj. poleskim — 38.200 i 
woj. nowogródzkim — 27.065, 

Z poszczególnych przekroczeń, ja 
kie podlegały karom administracyj- 


nym, przekroczenia sanitarne adarza 
ły się najwcześniej w woj. białostoc- 
kim, przekroczenia drogowe w m. st. 
Warszawie, przekroczenia, o posia- 
nie broni w woj. lubelskim, przekro- 
czenia ustawy  przeciwalkohołowej 
w woj. śląskim, przekroczenie pra- 
wa o wykroczeniach w woj. łódzkim 
przekroczęnia usiawy o powszech- 
nej służbie wojskowej w wej. łódz- 
kim. 
Dya 


Jakie artykuły obejmuje 


Eksporti z Polski do Chin obejmu | cze, papier i wyroby z niego. lmpor- 


je przede wszysikim metale nieszla- 
chetne i wyroby z nich, przetwory 
chemiczne i farby. wyroby włókienni- 


tujemy: szczecinę, jelita, korzenie, o- 
rzechy. cynę, olej drzewny i antymon. 
—tr — 
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zdecydowanie na gruncie demokra- 
eji i zdecydowanie walczyć będzie x 
rządem dzisiejszym, który uważa za 
antykonstytucyjny i improwizowa- 
ny i gotowy wywołać dyktaturę z 
wszystkimi jej następstwami. 

W manifeście mówi się m. in.: 
„Partia narodowo - włościańska, sto- 
jąc zdecydowanie na gruncie monar 
chii koustytucyjnej, wierzy, że je- 
dyną formą rządzenia, gwarantującą 
normalny rozwój państwa rumuńskie 
go, jest demokracja, opierająca się 
o wolę narodu i publiczną kontrolę 
czynności przywódców“. 

O polityce zagranicznej mówi się w 
manifeście: 

„Partia narodowo - włościańska, 
kierując się przede wszystkim pra- 
graniem obrony państwa nadal obsta 
je przy konieczności jasnej i konsek 
weninej polityki zagranicznej po 
boku wielkich demokracji zachod- 
nich, Małej Ententy, Porozumienia 
Bałkańskiego i Polski, utrzymując 
dobre stosunki z wszystkimi sąsiada- 
mi i dochowując wierności Lidze Na- 
rodów oraz idei bezpieczeństwa zbio- 
rowego'. M. K. 


SJ Sm 
INSTYTUT KOSMETYCZNY 
Racjonalna pielęgnacja skóry. 
Różne naświetlania kosmetyczne. 
FARBOWANIE WŁOSÓW. 
Porady bezpłatnie 


Kraków, Basztowa 8, tel, 179-51 


jez rozwodów 


Demokratyczna komstytucja Iriandii 


De Valera wyjechał z Londynu po 
przeprowadzeniu anglo - irlandzkich 
pertraktacji, które chwilowo nie da- 
ły rezultatów, ale prasa londyńska 


“wciąż jeszcze wiele miejsca poświę- 


ca wybilnej postaci premiera irlan- 
dzkiego, który cieszy się już światło- 
wą popularnością. 

Dla irlandczyków jest on bohate- 
rem i wodzem ich narodowego wy- 
zwolenia dla Anglików przeciw- 
hnikiem wielkich rozmiarów i bardzo 
cennym sojusznikiem może już w 
dniu jutrzejszym; dla całego Świata 
de Valera jest wzorem nieustraszo- 
nego i upartego pioniera walki naro- 
dowej... 

Niewątpliwie nastąpi dzień, gdy 
człowiek ten odgrywać będzie do- 
niosłą rolę w polityce międzynarodo- 
wej, gdy tylko uporządkuje sprawy 
w swojcj ojczyźnie. 

NE” 

Widziałem de Valerę w irlandz- 
kim parlamencie, gdy sucho i rzeczo 
wo odpowiadał na pytania  opozy- 
cji. 

Widziałem go. jak śpieszył, nie roz 
glądając się, po długim korytarzu 

parlamentu. Wyglądał nachmurzo- 
ny i zniecierpliwiony. 

Ale widziałem go również w jego 
gabinecie w prezydium rady mini- 
strów w Dublinie, jak przyjmowau 
zagraniczną delegację. 

I dopiero wtedy ujrzałem po raz 
Pierwszy jego uśmiech, dziecinny, 
wstydliwy uśmiech zakłopotanego 
człowieka, która wraz z dojściem do 
władzy nie utracił ani swej skrom- 
ności, ani swego idealizmu. 

De Valera sprawia czarujące wra- 
żenie człowieka o wielkiej sile i o 
wielkiej niezniszczalnej wierze. 

, De Valera jest katolikiem. — I 
Jak u wielu Irlandczyków katolicyzm 
odgrywa dominującą rolę w jego 
światopoglądzie. — Jeśli istnieje o- 
becnie kraj na świecie kraj. w któ- 
rym religia nie jest pustym  dźwię- 
kiem i gdzie religia odgrywa olbrzy- 


wia rolę w życiu politycznym i spo- 


| łecznym, to tym krajem jest właśnie 


Irlandia. 

I przy tym w Irlandii katolicyzm 
posiada tak wielki wpływ na życie 
kraju „nie z powodu strachu, a z po 
wodu sumienia“. 

Przed kilku dniami byłem świad- 
kiem charakterystycznego wypadku 
w Dublinie. 

W restauracji jednego z najwięk- 
szych hotelów siedziało przy stole 
kilku panów, a wśród nich również 
bsikup katolicki. 

Gdy biskup wstał i zaczął się że- 
gnać, jeden z jego towarzyszy przy 
stole, 40-letni mężczyzna, zajmujący 
poważne stanowisko w rządzie, klę- 
knął i na oczach wszystkich obec- 
nych pocałował odchodzącego w rę- 
kę. 

Trudno sobie wyobrazić taką sce- 
nę w jakimkolwiek kraju na świe- 
cie. 

Mogła by powstać obawa, że wo- 
bec takich uczuć religijnych Irlandia 
wejdzie na drogę religijnych, lub ra- 
sowych prześladowań. 

Ale de Valera i w tym kierunku o- 
kazał się wielkim chorążym demokra 
cji i wolności. 

Nowa konstytucja irlandzka, wy- 
pracowana przez de Valerę, zasługuje 
na wielkie uznanie nie tylko z powo 
du swego prostego i jasnego języka, 
co spotkało się z uznaniem całej pra- 
sy angielskiej. 

Nowa konstytucja irlandzka za- 
sługuje na pochwały również z wielu 
innych względów. 

Ustanawia ona i gwarantuje peł- 
ną demokrację, wolność sumienia i 
narodowe oraz religijne równoupra- 
wnienie. 

Wiara katolicka iwiej części lud- 
ności Irlandii i samych autorów kon- 
stytucji daje się wyczuć z każdego 
wiersza, ale w całej ustawie nie ma 
ani jednego paragrafu, któryby ogra 
niczał prawa i wolność narodowych, 
lub religijnych mniejszości. 

Wśród wielu nowości w konstytu- 
cji irlandzkiej zwraca uwagę specjal- 


ny rozdział o rodzinie — rozdział, któ 
rego daremnie szukać w konstytucji 
jakiegowolwiek kraju. 

l co najbardziej zdumiewa obco- 
krajowca w tym rozdziale. ło abso- 
lutny zakaz rozwodów. 

W Irlandii nie tylko nie ma prawa, 
które przewidywałoby, kiedy i w ja- 
kich warunkach udziela się rozwodu, 
ale konstutucja stara się nawet u- 
niemożliwić w przyszłości wprowa- 
dzenie takiego prawa. 

Podoba ci się, czy też nie, ożeniłeś 
się, to tak już musi zostać aż do 
śmierci. + 

Jeśli mąż niezdolny jest do współ- 
życia, można zamieszkać osobno. A- 
le nie ma przyczyny, według irlan- 
dzkich ustawodawców, któraby u- 
sprawiedliwiała rozwód. 

Ani zdrada, ani okrucieństwo je- 
dnego z małżonków, ani żadnu z 
wielu przyczyn, usprawiedliwia ją- 
cych rozwód w inych krajach. 

Istnieje instytucja małżeństwa, ale 
nie ma w Irlandii uznania dla rozwo 
du. 

I to zostało podkreślone nie w pra- 
wie kościelnym, a w Świeckim. 

Nie tylko katolicy, ale nawet pro- 
testanci i Żydzi nie mogą się rozwo- 
dzić w Irlandii. 

Jest to jedyny punkt tej nadzwy- 
czaj  posiępowej i demokratycznej 
konstytucji, zdumiewający obcokra 
jowca swoim konserwatyzmem i nie 
mal duchem Średniowiecza. 

Wyraziłem swoje zdumienie w ro- 
zmowach z obywatelami najrozma- 
itszych wyznań. Ale wszyscy są cał- 
kowicie zadowoleni również z tego 
punktu. 

I gdy się obserwuje nadzwyczaj pa- 
triarchalne życie w Irlandii, to mimo 
woli nasuwa się pytanie: a może tak 
jest nawet lepiej? 

Nie tylko po wsiach, ale i w sa- 
mym Dublinie, króluje rodzina 0 
wielu dzieciach. 

Zarówno wśród katolików, jak i 
wśród. Żydów, na porządku dziennym 
są rodziny, liczące po siedem, osiem 
a nawet dziewięć do dziesięciu osób. 
Lekarz, lub adwokat, który w Londy- 
nie, Paryżu, czy Berlinie ściśle sto- 
suje się do systemu jednego lub dwoj 
ga dzieci. posiada pięć do sześciu 


dzieci w Dublinie. 

Ojciec i matka cieszą się w irlandz 
kiej rodzinie bezapelacyjnym autory 
tetem. 

De Valera jest synem ojca hiszpa- 
na i matki - irlandki, 

Urodził się 55 lat temu w Nowym 
Jorku, ale od drugiego roku życia 
rósł i wychowywał się w Irlandii. 

De Valera przeszedł wieloletnią 
szkołę nacjonalno - rewolucyjnej wal 
ki. R 

Ale okazał się nie tylko dobrym 
bojownikiem i agitatorem, ale rów- 
nież klasycznym budowniczym pań- 
stwa. 

Możliwe, że jego zdolności i do- 
świadczenie nauczyciela matematyki 
ułatwiają mu obliczanie z pełną do- 
kładnością każdego kroku w polity- 
ce, prawodawstwie i dyplomacji. 

Szesnaście lat temu de Valera, już 
jako „prezydent“ Irlandii, nie oba- 
wiał się wystąpić przeciwko swoim 
własnym delegatom, gdy przywieźli 
oni z Londynu do Dublina nie taką 
umowę anglo - irlandzką, jakiej ży- 
czyli sobie irlandczycy ze swoim 
przywódcą na czele. 

Rozpoczął wojnę domową i nową 
waikę z Anglią, ale nie ustąpił i nie 
wyrzekł się swcich zasad i ideałów. 

Obecnie w Londynie uczynił jesz- 
cze jeden doniosły krok na swej droc- 
dze politycznej. I tym razem nie o- 
trzymał jeszcze wszystkiego, do cze 
go dąży. 

Irlandia jeszcze nie osiągnęła zje- 
dnoczenia narodowego. 

Ale krok naprzód został 
zrobiony. 

De Valera z Chamberlainem pró- 
bowali zakończyć wojnę ekonomicz- 
ną między Anglią i Irlandią. 

Petraktacje dotychczas nie dały 
konkretnych rezultatów. Ale koniec 
końców zgoda niewątpliwie zostanie 
osiągnięta. Nastąpi napewno współ- 
praca dobrowolna między dwonia są 
siadami na zachodnim krańcu Euro- 
py. A to właśnie hędzie ukoronowa- 
niem dążeń całego życia de Valery. 

Chodziło mu bowiem zawsze o 
współpracę nie pod presją a z dobrej 
woli obu kontrahentów. 


jednak 
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Reakcja i laszyzm niby ciężko zra 
niony niedźwiedź na glinianych no- 
gach, próbowały w godzinach przed- 
południowych prowokować delega- 
tów, przybyłych na Zjazd. 

Tu i ówdzie widniały ulotki wy- 
mierzone przeciwko Z. N. P. 

Styl, tenor, odpowiadające oenero 
wskiej mentalności. Cytować ich nie 
podobna szanującemu się pismu. 

To też przechodzimy nad nimi do 
porzadku. 


m * 


pa 


W spokoju. w karnym  ordynku 
maszerują nauczyciele na Wawel. 

Ciągnie się długi sznur. 

Po pewnym czasie w tym samym 
porządku wracają w poczuciu speł- 
nienia obowiązku. 

Złcżyńi hołd Pierwszemu Marszał 
kowi Polski: Józefowi  Piłsudskie- 
mu. 

Na twarzach maszerujących malu 
je się powaga i skupienie. 

Przechodzą Rynkiem. Na rogu uli 
cy Szewskiej z małej grupki oenero 
wskiej padają oderwane okrzyki: 

„Precz z Kolankąt* — „Precz z 
Z. N. P.* 

Ale nikt tyeh prow okacyjnych o- 
krzyków nie podtrzymuje. 

Spływają cene po zakurzonych 
trzewikach maszerujących. 

Na twarzach poważnych pedago- 
gów widać uśmiech politowania. 

Wołajcie sobie smarkacze, myślą 
delegaci i dalej idą zwartym męs- 
kim krokiem naprzód. 

Ktoś z przechodniów pyta jedego z 
delegatów: co to za pochód? 

— To Z. N. P. — odpowiada jeden 
x nauczycieli. poważny, starszy pan. 

— Dziękuję — pada odpowiedź i 
przechodzień uchyla kapelusza... 

Na prastarym. krakowskim Ryu- 
ku, obok kamienia przy którym 
przysięgał Kościuszko, kiiku mioko 
sów endeckich wykrzykiwuje prze- 
ciwko polskim nauczycielom ..... 

To synonim dzisiejszej rzeczywis- 
tości polskiej. 

Ale trzeba było widzieć jak ci na- 
uczyciełe, którzy zjechali się ze wszy 
stkich najdalszych krańców Polski, 
maszerujący po tym bruku krakows 
kim, po którym w  pamiętnych 
dniach sierpniowych 1914 roku nie 
jeden z nich maszerował w mundu- 
rze legionisty, z godnością i stoickim 
spokojem, jak na wychowawców 
przystało, przechodzili obok tych wy 

krzykujących młodzieniaszków en- 
deckich. Nawet nie drgnęli! 

I weszli do sali obrad. 


„ * w 


Na tę salę obrad zwrócone były 
oczy całej Polski kulturalnej. Cze- 
kano z niecierpliwością, wyjdą - li 
nauczyciele, zwycięsko, czy wykażą 
nieodparcie że insynuacją były wszy 
stkie kalumnie na nich rzucane; czy 
oprą się wszelkim niepowołanym i 
karygodnym presjom obeym ducho 
wi nauczycielstwa Polskiego? 

Trzeba wiedzieć, że tego wszyst- 
kiego życzyła Im cała Polska. 

Z. N. P. zdobył sobie i ugruntował 
sympatię wszystkich szezerych Pola 
ków tak - w szczęściu jak i nieszezę 
Ściu. 


yy 


O tych szczęśliwych i nieszczęśli- 
wych dla Związku czasach wiele by- 
ło mowy — bo być musiało na wczo 
rajszym Zebraniu. 

I długo jeszcze rozbrzmiewać bę- 
dą mury Starego Teatru krakowskie 
go a za nim Kraków i cała Polska, że 
wielką była krzywda nieopatrznie 
Związkowi wyrządzona. 

Ale Wy nauczyciele 
dumni! 

Wyszliście z próby dziejowej zwy 


możecie być 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


cięsko i w blasku demokratycznego 
oblicza możecie Śmiało spojrzeć w 
oczy Poisce! 

BYLIŚMY DEMOKRATAMI í TAKI- 
ME POZOSTANIEMY! 

A eała Polska dumnie patrzeć bę- 
dzie na Was: — Oto Ci co honor Oj 
tzyzny w blasku i chwale utrzymali. 

ety 


Gdy nowowybrany prezes Kolan- 
ka ukazał się na mównicy entuzjas- 
tycznee przyjęcie zgotowali mu dele- 
saei. 

bezgraniczna była ich rudość i tę 
spontaicznie udzielili swemu preze- 
sowi. 

Tak cała Polska Demokratyczna 
była z Nimi. 

ety 

Wyhór nowego prezesa był jedno- 
myślny. Jednakże prezes Kolanko 
zrezygnował. 

Wskazał jako na swego uastępcę 
p- Nowickiego. 

I ten, przygniatającą większąścią 
głosów zostat wybrany. 

Przyjęta została również cała lis- 
ta Zarządu z p. Futodzieckim i Ser- 
kowskim. 

Jeszcze jedne przemówienie no- 
wego prezesa, jeszcze jeden wielki 
entuzjazm — i zjazd zakończył swe 
obrady. 


e Ey 


Ten entazjazin aie pozosiai tylko 
na sali obrad. Poszedi on daleko stąd 
wraz z nauczycielami. 

Spotkaliśmy grupę nauczycieli i 
zamieniliśmy z nimi parę słów. 

Słowa ich były pełne entuzjazmu 
dla Zarządu, dla Związku i tehnęły 
głęboką wiarą w Spełnienie szczyt- 
nych zadań dla Związku i wiały głę- 
boką wiarę w spełnienie szczytnych 
zadań dla BOBRA POLSKI. 


Ew 
Niezwykle charakterystyczne mo- 
menty cechowały Zjazd. 
SEERE 
Kiody w zagajeniu głos zabrał ku- 
rator Maciszewski, sala pogrążona 
była w spokoju. 


RJ. 


FRAGCHENTY HE MIGAWKI ZE ZJAZDU Z. M. P. 


=> E M ZZOZ RZA 


——_— mw 


Tym niewzruszonym spokojem i 
miiezeniem dano wyraz bierności i 
(uszanowania wobec urzędowej oso- 
by. 

Po przemówienia nastało milcze- 
nie. 

Wyglądało tak, jakgdyby nie z tej 
strony czekano słów. 

Jakiś inny duch, jakieś inne słowa 
miały tu paść. 

Czekano!... 
$% 


* * 

W tew — przewidziany porządek 
obrad zostaje przerwany. 

Głos w sprawie nagłej zabiera by 
iy prezes Kolanko. 

Powolnym krokiem zbiiża się do 
mównicy. Jeszcze nie zdążył zabrać 
głosu. gdy jak lawina padły i roz 
brzmiały w całej sali okrzyki: „Niech 
żyje Kolanko!... 

Niby rozszalały żywioł  grzmiały 
te słowa: „Nicch żyje Kolanko*! 

To był ten prawdziwy duch, to był 
ten włijieiwy CHARAKTER Zjazdu. 


w $ 


Pięć minut trwać musiało by p. 
Kolanko mógł zabrać głos. 

W głębokim oczekiwaniu, i skupie 
niu zgłasza mówca wniosek o wysła 
nie hołdowniczej depeszy do Pana 
Prezydenta R. P. i P. Marszałka Ry 
dza - Śmigłego. 

I znów niebywały, spontaniczny. 
entuzjazm — jak przedtem! 

Sala szalejet... 

k k * 

Ilekroć razy człowiek ten stanął 
na mówniey — czułeś że mówi do 
swych wiernych ludzi - żołnierzy i 
że oni są z nim. 

Kiedy wśród żywiołowych okrzy- 
ków i oklasków p. Kolanko wybra, 
ny został prezesem jednomyślnie, 
zdawało się, że nie nie pohamuje wi 
watów na Jego cześć. 

P. Kolanko. nowo wybrany prezes 
mówi: 

Mówi dużo o tragiźmie nauczycie 
li, mówi smutnym głosem „jak czło- 
wiek któremu wyrządzono niepowe- 
towang krzywdę. Mówi o gromach È 


atakach na Z. N. P. 

Oni, którzy zawsze 
na straży hasła: 

„FRONTEM DO DZIECKA* i: 

„FRONTEM DO SZKOŁY*, dziś 
muszą cierpieć, muszą, 

Męka jego jeszcze się nie skończy- 
da. 

On nie uchyla się od odpowiedzia 
Iności za całość. 

Powiadamia Swych kolegów, że 
nie może przyjąć mandatu. 


wiernie stali 


Wskazuje na swego przyjaciela 
Nowickiego. 
„Daję Wam nakaz. byście tego 


drogiego mi przyjaciela uczynili mo 
im nastepcą. Chcę by nasza silna i 
karna organizacja taką samą zawsze 
została. 

Jestem dumny, że jestem jej kiero- 
wnikiem!... 

* w * 

Sala jakby zamarła. 

Nie było ani jednego oklasku. 

Wzruszenie udzieliło się wszyst- 
kim. Był to najsmutniejszy a zara- 
zem najpoważniejszy moment Zjaz- 
dit. 

Sponłanicznie uczcili obecni tą 
chwilę jednominutowym miiczeniem 

Skupione twarze, ze smutkiem spo 


gladaiące oczy, mówiły, iż wiedz% 
kto stał przed nimi, že nie chcą go 
stracić... 


A on stał w powodzi kwiecia. ze 
łzami w oczach. podniesioną głową i 
z dumą na czole szczęśliwy i świa- 
dom swej odpowiedzialności na sta- 
nowisku Wiłodarza 50.000 rzeszy. 
wiernych mu i karnych nauczycieli. 

wow R 


Niemal jednogłośnie wybrany zo: 
stał prezesem moralny spadkobierca 
i przyjaciel p. Kolanki, 

870 wyciągniętych rąk z białymi 
kartkami to wyraz wielkiego 
uszanowania dla woli przywódcy, to 
posłuch jego nakazowi moralnemu. 
Te 870 głosów, to głęboki ubjaw wia- 
ry w wartość człowieka, który po- 
przysiągł pójść w ślady swego poprze 
dnika i nadał faktycznego przy- 


| wódey Z. N. P. 


Triumf wolnej myśli i demokracji 


No i cóż panowie kalumniatorzy? | zwycięstwo. 


Na mie się zdały wasze obłąkańcze 
ataki. Z. N. P. wyszedł cało, zwycię- 
sko z próby ogniowej. Słało się tak, 
jak przewidywaliśmy: waszym bez- 
przykładnym,  oszczerczym napaś- 
ciom pod adresem b. zarządu i same- 
go Z. N. P. Zjazd dał jedynie możliwą 
i godną odpowiedź: wybrał jednomy- 
Ślnie znienawidzonego przez chuligań 
ską reakcję p. Kołankę ponownie 
prezesem. Przez 15 minut Zjeazd 
entuzjastycznie okłaskiwał ten wy- 
bór. Nie było mikrofonu na sali, któ- 
ryby całej Polsce zademonstrował tę 
potężną manifestację nauczycielstwa 
polskiego na rzecz człowieka, który 
ostatnio stał się synonimem wołnej, 
niezależnej, demokratycznej myśli. 
Nie przyjął mandatu, zaproponował 
swojego najbliższego  współpracow- 
nika p. Nowickiego, a więc spadko- 
biereę tych samych myśli i dróg. Czy 
p. Kołanko obejmie niebawem preze- 
surę okaże najbliższa przyszłość. 

Gdzież jest zapowiedziany rozłam, 
gdzie oderwanie się 20 tysięcy nauczy 
cieli? 

Kłamstwo, obtiezone na dywersję, 
spaliło na panewce. 

Zjazd wytrwał na stanowisku. 
Solidarność nauczycicistwa zwycię 
żyła. 

I miał rację nowuwybrany prezes 
p. Nowicki, gdy powiedział, że z okre 
su rządów komisarskich Związek, 
mimo materialnej ruiny, wychodzi 
jako zwycięsca, Że odniósł moralne 


To zwycięstwo moralne odnesi się 


nie tylko do czasu przeszłego, ale 
przedewszystkiem zawiera w sobie 
zadatek niespożytego kapitału na 
przyszłość. 

Bo przecież Zjazd dowiódł, że cza- 
sy puwolnego zasprzedawania się 
wpływom  reżimowym ze szkodą 


dla niezależności samego ruchu orga- 
nizacyjnego, minęły. 

Nauczyciclstwo zerwało mosty z 
przeszłością, która sprzeczną była z 
samodzielnością dróg i niczawisłością 
przekonań politycznych. 

Weszło na drogę, wspólną całemu 
niezależnemu ruchowi pracownicze- 
mu i Demokracji Polskiej. 

A nadewszystko  naunczycielstwo 
przekonało opinię, że posiada CHA- 
RAKTER. że można na nim budo- 
wać. 

Jest to więc triumf wolnej myśli, 
wolnego przekonania i woli do sta- 
nowienia o sobie. 

Wyprostowały się kręgosłupy! 

Triumf polskiej demokracji na od- 
cinku tak ważnym jak nauczyciel- 
skim, jest jednocześnie kłęską reak- 
cji i wszystkich odmian totalistycz- 
nych. 

Zdumiewającym jest milczenie 
„I. KSG Wszak ten pierw- 
szy rozpętał w swoim egoistycznym 
interesie, niespotykaną kampanię 

przeciwko polskiemu nauczycielst- 
wu., zrzeszonemu w Z. N. P., bunto- 
wał, nastawiał przeciwko b. zarządo 


wi nauczycielstwo, ludząe się w nai 
wności że zdoła podhurzyć doły prze 
ciwko górom. 

I, zawiódł się sromotnie. Okazało 
się, że „I. K. €.“ nie posiada żadnego 
wpływu na niesprzedajne dusze, że 
masy nauczycielskie solidarnie od 
rzuciły „pałacowe“ próby  rozłamo- 
we, że stanęły murem po stronie 
swych niezłomnych przywódców. 

I, to jest najbardziej pocieszają- 
cym objawem: prasa faszystowska. 
reakcyjna i „prywatna* nastawiona 
na schlebianie kicrunkom wiatrów 
politycznych, nie posiada żadnego 
wpływu na ludzi o wyrobionych 
trwałych światopoglądach. 

Zjazd dał temu właśnie 
wyraz. 

Prasa demokratyczna, niczawisła 
cieszy się ze zwycięstwa Z. N. P., 
które jest zarazem zwycięstwem jej 
walki mozolnej, trudnej, ofiarnej 
służby na rzecz sprawiedliwości spo 
łecznej. na rzecz wolności i dobra o- 
gólnego. 

Notujemy nowe, walne zwycięst- 
wo na odcinku ogólnej walki o zapa 
nowanie ładu i porządku demokraty 
cznego w Polsce. 

Obóz demokratyczny, w skład 
którego bezspornie wchodzi także 
nauczycielstwo, maszeruje śmiały- 
mi twardymi i pewnymi krokami 
naprzód ku generalnemu  zwycięst 
wu. Ono już jest bliskie. 
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICEI 
Czwartek: Anastazego 
Piątek: Weroniki 
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TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO 

Dziś w czwartek świetna komedia 
zyczna H. Langsferdera i S. Tischa z mu 
zyką M. K. Markera „Czemu kłamierz naj- 
W sztuce opracowanej scenicznie 
przez W. Radulskiego występują: A. Matu- 
siakówna, 5, Czajkowski, J. Wernicz, K. 
Fabisia, T. Kondrat, W, Macherski, A. Pas- 
sart i A. Żukowski, 

„Czemu kłamiesz najdroższa?“ 
na będzie w sobotę. 

Jutro w piątak po cenach zniżonych „Ga- 
Zygmunta Nowakowskie 


mi- 


droższa". 


powtórzo- 


łązka rozmarynu“ 
go, w premierowej obsadze, 
Plan przedstawień: 
Czwartek: „Czemu kłamiesz najdroższa?” 
Piątek: „Gałązka rozmarynu“ 
Sobota: „Czemu kłamiesz najdroższa?” 
REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Linia Maginota" 

APOLLO: „Yoshiwąra*. 

ATLANTIC: „Kwiaty nicejskie" 

me szczęście”. 

BAGATELA: „Moja panna mama“ 
leuszowa rewia. 
DOM ŻOŁNIERZA: 

nicki 
L. O. P. P.: Na drapaczu chmur 

MUZEUM: „Rok 2.00 

PROMIEŃ: 

SZTUKA: 

STELLA: „Mały liord*. 

UCIECHA: „Towarzysze broni*. 

WANDA: Motyl hiszpański. 
FOTOPLASTIKON ul Szczepańska 5: 


BARCELONA 


FE each ioa 


PIĄTEK. 4 LUTEGO 

1115 Audycja dla szkół 13.45 Muzyka 
14.50 Muzyka 15,45 Stanisław Jachowicz — 
Przyjaciel dzieci andycja dla dzieci 16.15 
Koncert rozrywkowy w wyk. orkiestry wi- 
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego 17 
„Macocha”* pogadanka Zofii Charszewskiej 
17.15 Stara i nowa muzyka na flet 18.15 
Koncert orkiestry wojskowej pod dyr. J. 
Waltera 18.40 Skrzynka ogólna w opr. Sta- 
nisława Broniewskiego 1855 U dawnych 
mistrzów cechowych 19.30 Transmisja ze 
Sztokholmu: „Ship ahoy“ — rapsodia pie- 
śni marynarzy szwedzkich. Wyk, chór ma- 
rynarzy, ork. Akorden oraz soliści 20.10 
Transmisja koncertu symfonicznego z Fil- 
harm. Warszawskiej. Wyk. ork. fiłharm. 
Knocert poprzedzi pogadanka 23 Muzyka 
taneczna. 
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W, 


i „Zabronio 
i Jubi- 


Janosik hetman Zbój 


„Książę i żebrak, 
„Pruxa 


„CO IMĆ PAN POSEŁ CONTARINI 
WIDZIAŁ W POLSCE!“ 

Dnia 4 lutego br. o godz. 11.15 nadaje roz 
głośnia krakowska na fali ogólnopolskiej 
audycję dla szkół pióra Marii Dynowskiei. 
Poseł wenecki Contarini jedzie w sprawach 
handlowych do Persji. Po drodze odwiedza 
Polskę, o której wówczas wiedziano bardzo 
mało i wyobrażano ją sobie, jako kraj na- 
wpół dziki. Zdumiał się Pan poseł, gdy zna 
łazł w Polsce ład i cywilizację, Zachwyco- 
ny przyjęciem u króla Kazimierza Jagielloń 
zyka w Łęczycy, zapragnął poznać i jego 
synów, Jak to poznanie wyglądhło dowiem 
się z powyższej andycji. 


Na powitanie 


Na murach miasta została dziś roz 
plakatowana następująca odezwa: 


OBYWATELE! 
Niezwykle doniosłe i radosne chwi- 
le przeżyje Kraków w zbliżających 
się dniach 5 i 6 lutego. W starożyt- 
nych murach naszego miasta zagości 


JEGO WYSOKOŚĆ REGENT 
KRÓLESTWA WĘGIER 
MIKOŁAJ HORTHY 
niezłomny i bohaterski żołnież, Oj- 
czyzny Swej Oswobodziciel, który 
przybędzie tu wraz z licznymi Dostoj 
nikami Narodu Węgierskiego. Naj- 
wyższego Zwierzchnika Królestwa 

Węgier powitają w Krakowie 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
INGNACY MOŚCICKI, 

Marszałek Polski EDWARD ŚMI. 
GŁY RYDZ, 

oraz członkowie Rządu Rzeczypo- 
spoliiej i Dostojnicy naszego Pań- 
stwa. 

W historii Krakowa trwałymi gło- 
skami zapiszą się te chwile radosne, 
gdy zagości w dostojnych komnatach 

Wawelu, zamieszkałych kiedyś 
przez królową Jadwigę i króla Bato- 
rego, Najwyższy Zwierzchnik Boha- 
terskiego Narodu. sprzężonego z Pol 
ską tysiącletnimi więzami przyjaźni 
i krwi, przelewanej ofiarnie przez 
najlepszych synów obu narodów w 


obronie wolności i kultury zachod- 
niej. 
Więzy te zacieśnią się jeszcze w 


obliczu duchów Józefa Piłsudskiego 
i króla Stefana Batorego, a pogrobna 
potęga obu tych Mocarzy ulrwali wo 
lę dalszej przyjaźni i współpracy na 
szlakach przyszłości. Obudziwszy w 
sobie pełną Świadomość znaczenia 


nadchodzących uroczystych dni. O- 
bywatele Krakowa winni uczuciom 
swym nadać godny i należyty wyraz. 
Niechaj zatym gościnie Jego Wyso- 
kości Regenta Królestwa Węgier to 
warzyszą najbardziej serdeczne i ra- 
dosne objawy uczuć braterstwa i 
przyjaźni, jakie żywi Kraków i cała 
Polska dla Wielkiego Narodu Węgier 
skiego. 

Niechaj wyrazem tych uczuć sta- 
nie się w dniach 4, 5 i 6 lutego najo- 
kazalsze przybranie wszystkich do- 
mów na obszarze miasta flagami i 
chorągwiami o barwach Węgier, Pol- 
ski i Krakowa. Niechaj zwłaszcza do 


my Śródmieścia przystroją się 
rągwiami, dywanami i zielenią. 

I niech potężnym echem  królew- 
skie mury Krakowa powtórzą ten 
okrzyk serdeczny: 


NIECH ŻYJE JEGO WYSOKOŚĆ 
REGENT KRÓLESTWA WĘGIER 


NIECH ŻYJE BRATNI I BOHA- 
TERSKI NARÓD WĘGIERSKI! 


W Krakowie, dnia 1 lutego 1938 r. 
Za Komitet Obywatelski: 

Prezes: 

Dr Mieczysław 

Prezydent stoł. król. 


Kapiieki 
m. Krakowa. 


iedy zniknie wreszcie troska o byt z ENE domu? 


| 
|k 
| Kiedy zapanuje radość | dostatek w Twym domu? 
Jeśli zakupisz los 
znanej ze szczęścia kolekturze 
|„DAR” Kraków, św. Anny 2j 
|„DAR” Kraków, św. Anny 


i osiągniasz główną wygraną 


100.000 - MILION ZŁOTYCH 


Co drugi los wygrywa! 
Ceny losów 1,5 część — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50) 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą, 
Konło czekowe P, K. O. Nr. 408.078. 


| 
| lub jedną z większych wygranych. 
i 


Zastepczy powszechny obowiązek 


służby wojskowej 


Wyżożenie list pracy do przejrzenia 


Zarząd Miejski st. kr. m. Krakowa 
podaje do wiadomości, iż w dniu od 
3 lutego do 19 lutego br. zostanie wy- 
łożoną do przejrzenia lista pracy o- 
sób obowiązanych do spełnienia za- 
stępczego obowiązku wojskowego w 
roku 1938. 

Listą pracy w r. 1938 objęto te oso 
by. których stosunek do służby woj- 
skowej uregulowany został w latach 


WIELKA ZABAWA 


-933—193/, a mianowicie zostali: 

a) zaliczeni do kategorii „C.*, lub 
„D“ (na poborze, lub w drodze super 
rewizyjnej), 

b) przeniesieni do rezerwy na sku- 
tek przyznania ulgi z art. 62 ustawy 
(jedyni żywiciele rodzin, o ile nie 
przesłużyli czynnie ponad 5 miesię- 


cy). 


c) przeniesieni do rezerwy z ponad | 


»PIATAK OW 


kontygentu. 

Osoby zainteresowane mają prawo 
zgłoszać się o sprostowanie w przy- 
padku mylnego, lub niewłaściwego 
wciągnięcia ich do listy pracy. 

Listy pracy wyłożone zostaną do 
przejrzenia w Wydziale Wojskowym 
Zarządu Miejskiego, pl. WW. Świę- 
tych L. 6, II. p. pokój Nr. 6, w godzi 
nach 10—12. 


Koło Piątaków w Krakowie, b. żołnierzy 5 pp. l-ej Brygady 
Legionów urządza w dniu 5 lutego br. w salonach hr. Tar- 
nowskich przy ulicy Sławkowskiej 15, |. 


karnawałową z kotylionem. Wstęp zł. 3*— Akadem. zł, 2*— 
Stroje wizytowe, atrakcje, niespodzianki, doborowa orkiestra. 


bufet tani i obficie zaopatrzony, 


— Wielką zabawę 


Początek o godzinie 2l-ej, 


[Dochód na Bratnią Pomoc. — Zaproszenia i przedsprzedaż 
biletówEcodziennie w lokalu Komendy Koła Piątaków, Kraków 
: Krowoderska 5, parter, od godziny 18-19. 
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W z0-tą rocznicę zagona $t., Lacka 


Niespełna trzydzieści lat minęło od 
kąd zeszedł ze Świata jeden z najwy- 
bitniejszych krytyków „Młodej Pol- 
ski“: Stanisław Lack. Rzadko kiedy 
krytyka literacka sięgnęła tak głębo- 
ko pokladów duszy ludzkiej, jak wła- 
śnie w recenzjach i rozprawach Sla- 
pisława Lacka. On z krytyki uczynił 
dzieło samoistne, dzieło twórcze. — 
Stwierdził to zresztą pośrednio w 
jednym ze swoich listów Stanisław 
Wyspiański. Kiedy na horyzoncie li- 
teratury polskiej jęły ukazywać się 
pierwsze utwory dramatyczne Stani- 
sława Wyspiańskiego, spowite prze 
dziwną i tajemniczą nigdy przedtem 
nie spotykaną symboliką, społeczeń- 
stwo polskie stanęło jak przed jakimś 
nieprzeniknionym enigmatem. Dzie- 
ła Wyspiańskiego elektryzowały, 
chociaż ich właściwie początkowo nie 
rozumiano. Wtedy to z łamów „Kry- 
tyki“, „Nowego Słowa“ i „Życia“ kra 
kowskiego dawały się słyszeć głosy, 
rzucujące nie tylko snopy Światła na 
pozornie ciemne stronice dramatów 
poety, ale i wnikające w najgłębsze 
tajniki twórczości ludzkiej. Niby nu- 
rek niezrównany zapuszczał się Lack 
na samo dno tej dziwnej otchłani, 
jaką zdawała się być twórczość Wy- 
spiańskiego i nieraz wyławiał z niej 
perły, o jakich przedtem nawet nie 
Śniono. Każdy jego artykuł był ewe- 
riementem, chociaż twórczością Wy- 
spiańskiego zajmowali się jednocze- 
śnie krytycy tej miary, co Stanisław 
Brzozowski, Wilhelm Feldman, Igna- 
cy Matuszewski. Mimo to krytyka 
Lacka szła swoim specyficznym to- 
rem, ukazując w nowym zupełnie 
oświetleniu oblicze i postać poety. 
Dzisiaj — w trzydieści lat po zgonie 
Stanisława Lacka pisma jego nie 
straciły nic ani ze swojej głębi, ani 
ze swojej aktualności. Przeciwnie, te- 
raz dopiero nabierają jakiegoś dziw- 
nego blasku i tchną taką świeżością, 


jakby wczoraj były pisane. Niestety 
jednak krytyk i jego prace poszły 
niemal w zapomnienie. A przecież 
Lack żyje i ciągle na nowo jest aklu- 
alny. Ten twórca wybitnie oryginal- 
nego stylu wart jest nie tylko czyta- 
nia, ale i specjalnego studium, już 
choćby dla iego jednego powodu. 
Lack jest ponadto myślicielem i filo- 
zofem, umiał rzecz każdą przemyśleć 
od początku do końca i każdy naj- 
mniejszy nawet artykuł jego zbudo- 
wany był jak system filozoficzny. 
Lack mówił tak jak musiał mówić i 
logiki myśli jego nic nie zdoła obalić. 
Niepospolity znawca sztuki i esteta, 
którego każdy twór był i pozostał re- 
wełacją, nie znalazł do tej chwili w 
Polsce nikogo, ktoby wydał pozostałe 
po nim pisma. Jeden z jego wielkich 
przyjaciół, może najwierniejszy, zna- 
ny lekarz krakowski, przechował je i 
przechowuje po dziś dzień w swoim 
skarbeu prywatnym, niby relikwie, 
ale nie jest w stanie wydać ich wła- 
snym sumptem. Niech mi więc będzie 
wolno w imieniu wielu innych także 
wyznawców Lacka zaapelować do na- 
szych współczesnych Mecenasów sztu- 
ki, by podjęli ten wdzięczny trud i 
wydobyli z pod pyłu lat dzieła, które 
naprawdę mają trwałą i nieprzemija- 
jącą wartość. Pozostały przecież po 
Lacku niezliczone rękopisy, odnoszą- 
ce się nie tylko do dzieł i twórczości 
Wyspiańskiego (które zreszi:; częścio 
wo wydał już w 1924 r. Stanisław Pa- 
zurkiewicz), ale także niezwykle cen- 
ne i głębokie rozprawy o Mickiewi- 
czu, Kirkiegaardzie, Walterze Pate- 
rze i o wielu innych pisarzach pol- 
skich i zagranicznych. Poza tym s4 
w posiadaniu wielu żyjących jeszcze 
w Polsce ludzi niezliczone listy Lacka 
które mogą wzbogacić w sposób wy- 
jątkowo cenny polską literaturę epi- 
stolarną. 


Niezwykła książka Sinclaira 


Amerykański pisarz Upton Sinclair, 
znany u nas ze swojej „Nafty“ i wie- 
łu innych tłuznaczeń, wydał ostatnio 
niespodziewaną dła wielu rozprawę 
pt. „W jaki sposób wierzę w Boga". 
Sinclair został w ostatnich latac!'h po- 
ciągnięty urokiem wiary i to wiary 
prostej, nieskomplikowanej, dalekiej 
od metafizycznych spekulacyj. W 
książce swojej Sinclair pisze: „Obo- 
jętnym mi jest, czy moi przyjaciele 
materialiści nazywają to, co jest dla 
mnie Bogiem, Naturą i Wszechświa- 
tem, a zwolennicy Bergsona — nazwą 


„elan vital“; obojętnym mi jest, czy 
Bernard Shaw nazywa to „siłą wital- 
na“, Bucke „Sumieniem kosmicznym 
Emerson „Naddus;zą”, Plato 
„pierwszą przyczyną“, a Kant okre- 
śleniem „Numeros“, gdyby zapytał 
mnie ktoś, co rozumiem pod poję- 
ciem Boga, musiałbym mu odpowie- 
dzieć tak, jak odpowiedziałem jedne- 
mu pastorowi, który w okresie gdy 
zajmowałem się polityką, zażądał 
odemnie definicji Boga: „Nie można 
określić nieskończonego“ — odpo- 
wiedziałem mu wówczas. 


Tomisław Mareticz nie żyje 


Nauka jugosłowiańska okryła się 
żałobą. W Zagrzebiu zmarł jeden z 
najwybitniejszych uczonych odrodzo 
nego państwa, znakomity filolog i 
lingwista, Tomisław Mareticz. Zmar- 
ły silnie związany był z Zagrzebiem. 
gdzie ukończył studia, uzyskując sto- 
pień doktorski, a wkrótce habilito- 
wał się obejmując na uniwersytecie 
zagrzebskini katedrę językoznawst- 
wa. Mareticz był członkiem Srpska 
Kraljewska Akademija i wielu innych 
akademii zagranicznych, a iq. in. 
członkiem Towarzystwa Naukowego 
we Lwowie. Prof. Mareticz wydał 
wiele dzieł z zakresu językoznawsi- 
wa narodów słowiańskich i uchodził 
za autorytet w tych sprawach. Poza 
tym zajmował się literaturą i kryty- 


ką, oraz przekładami, w któryc!h ce- 


lował. Przyswoił swemu narodowi 
Iliade i Odysseję oraz Horacego i 
Wergiliusza. Tu należy wspomnieć, 


że Marelicz przełożył w dziewięćdzie- 

siątych latach ub. stulecia „Pana 

Tadeusza“ i wydał tom uwag kryty- 

cznych o twórclzości Mickiewicza. 
—0)-— 


Międzynarodowy kongres chemii 


w Rzymie 


X-ty międzynarodowy kongres che 
mii odbędzie się w Rzymie, między 
15 a 21 maja br. Jak podają organi- 
zalorzy tej imjrezy naukowej, dotąd 
zgłosiły się delegacje prawie 20-tu 
państw. W najbliższym czasie poda- 
my skład polskiej delegacji. 
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ftola tradiycji 
w MUZYCE 


Staraniem Polskiego Towarzystwa 
Muzyki Współczesnej odbył się one 
gdaj odczyt przybyłego z Paryża 
Igora Markevitcha pt. „Le role de la 
tradition dans‘ la musique contempo- 
raine“, Rola tradycji w muzyce 


O CZYM SZUMIĄ WIERZB 


Pod tym pięknym, romantycznym 
tytułem, wziętym jakgdyby nie z na- 
szej epoki żelaza i betonu, ukaże się 
niebawem tłumaczenie świetnej książ 
ki angielskiego pisarza Kenneth Gra- 
hame'a. Grahame jest rodzajem współ 
czesnego La Fonłaine'a: opisuje Świe 
tnie zarysowane charaktery zwierząt 
personifikujących ludzi. Symbolicz- 
na ta opowieść rozgrywa się na tle 


Józef Bakoś — sława malarska 
Ameryki 


Coraz częściej Polacy z za oceanu 
zajmują wybitne stanowiska w Ame- 
ryce dzięki swoim zdolnościom i wy- 
trwałości w pracy. Ostatnio głośnym 
jest w Ameryce nazwisko Józefa Ba- 
kosia, artysty-malarza. Bakoś ukoń- 
czył w Buffalo szkołę malarską w 
Albright Art Gallery. Parę lat był pro 
fesorem sztuki malarskiej na uniwer 
sytecie w Denver, w stanie Colorado. 


Wystawa książki 


W chicagowskiej Newberry otwar- 
to wystawę pięknej książki polskiej 
Materiał zebrany został przez Polish 
Arts Club w Chicago. Wśród ilustra- 
torów największą uwagę zwracały 
prace Zygmunta Bartłomiejczyka, T. 
Cieślewskiego jr., St. Chrostowskiego 
W. Skoczyłasa i Z. Stryjeńskiej. 
Wśród czasopism największe zainte- 
resowanie wzbudziły „Arkady“, — 
wśród wydawnictw poświęconych;! 
grafice użytkowej — roczniki Szkoły 


Burzg domai bel za faw 


Na skutek regulacji ulicy Ray- 
nouard ulegnie zburzeniu zakątek 
balzakowski. Zakątek — gdyż dom, 
w którym zamieszkiwał Balzak jako 
leżący poza linią regulacyjną, będzie 
zachowany. Jednakże, jak twierdzą 
znawcy, straci cały swój czar i urok. 
Dom ten był tak zakonspirowany, 
że ktoś obcy nie mógł odszukać go 
łatwo: leżał w ogrodzie, pomiędzy 
dwoma ulicami — Raynord i Duroc, 
zasłonięty przed oczami natrętnych 
fasadami dwóch domów. Obecnie je- 
den z tych domów ma być zburzony 
i domek Balzaka będzie widoczny jak 
na dłoni. — Ciekawe są powody, dla 
którycih twórca „Komedii ludzkiej“ 
wybrał to mieszkanie: jak powszech- 
nie wiadomo, Balzak był zawsze w 
długach i bezustannie nachodzili go 
wierzyciele. Żeby się od nich uwolnić 
zamieszkał Balzak w tym skromnym 
domku, posiadającym wyjście na 


KURS WIE 


Przed niedawnym czasem zakoń- 
czony został kurs wiedzy o Polsce, 
zorganizowany staraniem inteligencji 
zawodowej, tzw. profesjonalistów w 
Wilkes-Parre, w Stanie Pensylwania 
(USA). Na kurs uczęszcza około 160 
osób. kurs ten był pierwszą tego ro- 
dzaju próbą i to próbą udaną o czym 
świadczy duża frekwencja słuchaczy 
oraz serdeczne przyjęcie, jakiego do- 


| znali wśród tamtejszej Polonii prele” 


polskiej w Chicago 


DZY O POLSCE 


w Wilkes-Barre 


NE ZZ EZ Z DK i 


współczesnej. lgor Markevitckh 
wygłosił odczyt w języku francu- 
skim, w szali Towarzystwa im. Kar- 


łowicza. Po odczycie wywiązała się 


fachowa dyskusja. 
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wspaniałych opisów natury i pod 
skórnego nurtu tęsknoty do rodzin: 
nego ogniska, tak cenionego zarów- 
no w ojczyźnie pisarza jak i w Świe- 
ciec zwierząt, będących tylko w wy- 
jątkowych wypadkach wędrowceami. 
Książka ta odpowiada specjalnie 
tym, którzy przekładają urok ciche- 
go ogniska nad czar dalekiego świa- 
ta. 


Obecnie oddaje się wyłącznie swemu 
zawodowi w Santa Fe. Specjalnością 
jego są krajobrazy i „martwa natu- 
ra“. Dotąd uzyskał on już dwie na- 
grody za swoje obrazy w Denver i 
San Francisko. Płótna jego znajdują 
się w muzeach Rorrick, Whithey, 
Brooklinie, San Francisco i w Den- 
ver. 
= -O0-— 


Przemysłu Graficznego im. J. Piłsud- 
skiego. Celem zainteresowania wy- 
stawą inteligencji amerykańskiej 
Polski Klub Artystyczny urządził na 
wystawie szereg zebrań, podczas któr 
rych wygłoszone zosiały odczyty» 
między innymi profesorów, wykłada- 
jących literaturę polską na uniwer- 
sytetach amerykańskich, a mianowi 
cie prof. Birkenmajera i prof. Noye- 
sa. 
ROWE 


dwie ulice: gdy przychodzili do nie- 
go wierzyciele przez wejście na Ray- 
nouard, Balzak wymykał się tylny* 
mi drzwiami na uliczkę Duroc, scho* 
dząc spokojnie ku Sekwanie. Gdy za: 
siadali u niego u wejścia z Duroc — 
Balzak szybkim, lecz pełnym godno- 
Ści krokiem opuszczał swój home W 
kierunku miasta. Zagłębienie, w któ- 
rym znajdował się dom Balzaka 
dwa piętra poniżej poziomu ulicy 
Raynouard pozwalało widzieć 
autorowi każdego wchodzącego, bę 
dąc samemu niewidzialnym i — nie. 
dosiągałnym tak prędko: zejście wie 
rzyciela po schodach wystarczało 
nawet grubemu Balzakowi do niespo” 
strzeżonego wymknięcia się. Obecni? 
Iasada przy Raynourd ulegnie roz 
biórce, a całą tajemniczość i cza 


balzukowskiego zakątka znikną ^ 
Paryża na zawsze. 
W 


genci kursu. Ponadto kurs w Wilkes 
Barre stał się przykładem dla innych! 
ośrodków polskich. Prośby o zorg% 
nizowanie podobnych kursów wp 
nęły już i z innycih miast, jak *% 
Scranton, Cleveland i Buffalo, co d9 
wodzi wielkiego zainteresowania 5 
naszych rodaków kursem wiedzy 
Połsce. 
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Przed Sądem Grodzkim w Krako- 
wie odbyła się rozprawa z oskarże- 
nia Franciszka Babireckiego przeciw 
ko Janowi Niedziałkowi, Maksymili- 
anowi Gumplowiczowi,  Maksymi- 
lianowi Schneiderowi i Zygmuntowi 
Liebermanowi o to, że jako członko- 
wie zarządu Kolegium Sędziów Piikar 
skich w Krakowie pomówili oskarży- 
ciela prywalnego o czyny nie honoro 
we i czyny nieetyczne. 

Wedle aktu oskarżenia powziął za 
rząd KOKS. z 5 grudnia następującą 
uchwałę: 

„Zarząd KOKS, przyjmuje do wia- 
domości polecenie komisji dyseypli- 
narnej wyłonionej przez zarząd 
KOKS. w spr rawie śp. Sudera Stefa- 
na i na tej podsławie stwierdza, że 
oskarżenie Babireckiego Franciszka 


w stosunku do Śp. Sudera Stefana by 
ło zupełnie nieuzasadnione i podykto 
jedynie chęcią zdyskredytowa 


want 


= 
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nia człowieka cieszącego 
nym zaufaniem kolegów zawodo- 
wych, instytucji w której pracował 
zawodowo oraz kolegium KOKS. 

Podobne metody postępowania dy 
skredytują p. Babireckiego pod wzglę 
dem etyki i moralności sportowej, 
które to elementy winny być promo- 
torem pracy każdego idcowego dzia- 
łacza sportowego. 

Babirecki tego rodzaju postępo- 
waniem postawił się sam poza na- 
wias możliwości pracy w organiza- 
ccji KOKS, która powyższym elemen 
tom w działalności swej hołduje*. 

Oskarżeni bronili się w ten sposób 
że na skutek zarzucenia przez Babi- 
reckiego śp. Suderowi  defraudacji, 
wyłoniona została komisja w skła- 
dzie dra Lustgartena, mgra Milew- 
skiego i mgra Skowrońskiego, która 
to komisja na podstawie przeprowa- 
dzonych dochodzeń stwierdziła, że 


się zupeł- 


Kobieta chińska w życiu 
codziennym 


Rodzina stanowi środkowy punkt 
życia zarówno kobiety chińskiej jak 
i Chińczyka; powiększenie jej i utrzy 
manie jest głównym celem byłu. a 
ponieważ i małżeństwo uważane jest 
tylko z tego punktu widzenia, dlate- 
go też ludzi w stanie wolnym spoty- 
ka się w Chinach bardzo rzadko. 

Małżeństwa nie są zawierane z 
miłości, często przychodząc do skut- 
ku bez wiedzy zainteresowanych. 

Każda kobieta chińska przed wyj 
ściem za mąż wychowywana jest z 

punktu widzenia praktycznego. 

Szkoła ma na celu wykształcenie 
jej na dobrą gospodynię, poprzestaje 
więc na zaznajamianiu jej w prakty- 


cznym gospodarstwie domowym, a 
więc nauką robót ręcznych. trochę 


muzyki oraz wyrobienie towarzy- 
skie. 
Reformy szkolnictwa chińskiego 


oparte na wzorach europejskich wno 
szą dużo nowych prądów na polu 
szkolnictwa, dużą zaś pomocą są 
szkoły średnie i wyższe. 

Znaczenie i powaga kobiety w ro- 
dzinic jest bardzo mała. 

Matka słuchać mnsi nawet najstar 
szego Syna, gdy ten dorośnie. Ilość 
potomstwa w małżeństwie jest znacz 
na. 

Młode pokolenie zaś wychowywa- 
ne i utrzymywane jest w czci dla ro- 
dziców, co jest podstawą chińskiego 
życia rodzinnego i całej chińskiej 
kultury 


C, 


0 pociągów popularnych w lutym 


W ciągu lutego przewidziane jest 
uruchomienie około 50 pociągów po 
pularnych. 

Pociągi le kierowane będą przeważ 
nie do znanych ośrodków sportów 
zimowych, a przede wszystkim do Za 
kopanego. Wisły, Worochty, Rabki. 
a także do Poznania i Wilna. 
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Pociągi popularne do Poznania 
przybędą z Warszawy, Łodzi i Kali- 
sza na dzień 13 bm. z okazji między 
państwowego meczu  hokserskiego 
Polska — Niemcy. 

Do Warszawy żadne 
są przewidyw 


pociągi nie 


wane. 


Hongkong wyspa wonnych źródeł 


W wyniku prowadzonej przed stu 
laty nie mal, w r. 1840-42, wojny an- 
.„gielsko - chińskiej, zajęła Anglia w 
1841 roku wysję Kongkong, położoną 
na południowych wodach chińskich 
À oddzieloną wąskim przesmykiem od 

wybrzeża, noszącego nazwę „Kan- 
lun“, wybrzeże dziewięciu smoków. 

Niewielki, 83 km. kw. liczący ob- 
szar, stał się w rękach Anglii potęż- 
nym ośrodkiem handlowym. 

Anglicy, rozszerzywszy swą posia- 
dłość kolonialną w Hongkong, o pas 
nadbrzeża, położony naprzeciwko i 
sięgający do rzeki Sum-Czun, prze- 
kształcili martwą dotychczas zatokę, 
jedną z największych na południo- 
wym wybrzeżu Chin, w olbrzymi 
port handlowy, którego obroty rocz- 
ine wynoszą przeszło 20 mil. ton. 

Obszar powiększonej kolonii Hong 
kong wynosi 1012 km. kw. 

Nazwa Hongkong oznacza w języ 


ku chińskim „wyspę wodnych źró- 
'deł'*. 
Oddzielona ramieniem morza od 


magich, brunatnych wzgórz Kanln- 


nu, smaganych wichrami, o których 
Chińczycy mówią, że są tak gorące, 
jak tchnienie dziewięciu smoków — 
wyspa Hongkong jest prawdziwym 
wonnym ogrodem, pełnym bujnej 
południowej roślinności. 

Mijając ożywione wybrzeże miasta 
Hongkong, nazwanego przez Angli- 
ków Victoria, wchodzimy do malow- 
niczo na zboczach sześciosetmetrowej 
góry rozłożonej dzielnicy białych, w 
której nie wolno osiedlać się Chiń- 
czykom. 

Na wzgórzu tym nawet w upałne 
miesiące letnie panuje temperatura 
o 3—4 stop. niższa od temperatury 
wybrzeża i pobliskiego Kaulunu. 

Całe wzgórze, pokryte gajami pal 
mowyuni i bambusowymi, jest wyma- 
rzoną siedzibą dla władców tego skra 
wka ziemi, bogactwem swym i zna- 
czeniem handlowym przewyższające- 
go pobliski Kanton, którego port zo- 
stał do tego stopnia zamulony, że 
wielkie okręty handlowe nie mają 
do niego dostępu. 

W dzielnicy białych w Hongkong 


piłkarskich 


przed Vvgdasnm grod z hiera 


|5 zarzut wysunięty przez Babireckiego 
jest bezpodstawny i w wysokiej mie 
| rze krzywdzący śp. Sudera. 


Wyciągając z tego orzeczenia ko- 
misji dyscyplinarnej konsekwencje 
powziął zarząd KOKS uchwałę będą- 
cą przedmiotem aktu oskarżenia. 

P. Babirecki dopatrzył się w tym 
występku z artykułu 255 kk. 

Oskarżeni podnieśli zarzut, że ja- 
"ko zarząd mieli prawo i obowiązek 
ukarania p. Babireckiego jako człon 


ka organizacji w sposób taki, który 
bv 


uniemożliwił p Babileckiemu ja 


Nie skończyła się jeszcze zima, 
panująca nad światem północy, a już 
pickne panie zaczynają myśleć o mo 
dzie wiosennej. Zwiastunami jej w 
r. 1938 są: Worth, Mainbocher, Le- 
long. 

Ukazały się już we Francji modele 
| palt wiosennych, przybrane futrem. 
| Go do sukien [0-4 ulic w przy- 
szłym sezonie włosenhym, przeważa 


ją czarne krótkie i dość wąskie u 
dołu. i 
Rękaw trzyćwierciowy, albo też 


długi i obcisły. Zapięcie na ozdobny 
zamek błyskawiczny lub na rząd dro 
bnych guziczków. 

Z kolorów sukien południowych 
spotyka się najwięcej czarny, grana- 
towy i cyklamen. Kolorowość kom- 
pletów wiosennych w kolekcjach pa- 


CO NIESIE MOI 


kąkolwiek działalność w KOKS. 

Sąd pominąt dowody ofiarowane 
przez obie strony i wydał wyrok ska 
zujący oskarżonych na grzywny pb 
25 zł. zmieniając kwalifikację zarzu- 
concgo im czynu na występek z rty- 
kułu 256. 

Sąd podniósł w uzasadnieniu tego 
wyroku, że zarządowi przysługuje 
wprawdzie prawo karania członków 
i podejmowania odnośnych uchwał, 
jednakże uchwały takie nie mogą za 
wierać słów obraźliwych. 

Z uwagi na to, że objęte aktem o- 
skarżenia uchwały zarządu KOKS za 
wierały słowa obraźliwe, dopatrzył 
się w tym sądobrazy godności osobi- 
stej nie wkraczając w samo meritum 
sprawy. 

Od wyroku tego 
skarżeni apelację. 


zapowiadają o- 


ryskich polega na tym, że kapelusz i , 
bluzka utrzymane są w tym samym 
tonie. 

Modne będą do kolorowych kostu 
mów bluzki jasne. 

Najmodniejsze ubiory wiosenne 
mają być króciutkie luźne żakaicciki 
futrzane, przeważnie z farbowanych 
kretów pod kolor sukni, a więc naf 
częśgiej: sząfirowe, zietone Î Popiela- 
te; kapewusze do tych żakiecików 
można przybrać futrzanymi pompo- 
nami. 

Okryciami na wieczór są lużne pła 
szcze. Płaszcze zaś na dzień mają ba 
skinki. 

W tym sezonie wiosennym klosze 
nie wychodzą z mody. 

Wydłużone linie stanika nadają 
sylwetce swoisty wdzięk. 


Polskie wiwa 


W okolicach Nyrczy nad brzegiem 
Prypeci spotkać można specjalne cha 
ty rybackie zwane „kurenie”. 


Są one podobne z wyglądu do wig 
wamów indian amerykańskich, tyl- 
ko pokryte są nie tak, jak wigwamy 
— skórą, lecz trzciną, oczeretami. 


Wewnątrz kurenia na ziemi po- 

środku pali się ognisko, którego dym 
, uchodzi przez otwór w górze kure- 
nia. 

Wokoło ogniska urządzone są z 
siana na ziemi posłania. W takich 
kureniach rybacy przebywają czasa- 

| mi nawet całą zimę. 


A 


wznoszą się piękne pałacyki i wille, 
otoczone wspaniale urządzonymi o- 
grodami, pełnymi wonnych, egzoty- 
cznych kwiatów. . 

W Hongkong żyje 23.000 białych. 
z czego 95 procent Anglików. 

Tu także mieści się siedziba Hong 
kong et Szanghai Bank, który w hi- 
storii Chin odegrał dużą rolę. 

W czasie długoletnich wojen do- 
mowych bank ten robił niezłe intere 

sy z przywódcami poszczególnych, 
wzajemnie zwalczających się partyj 
zbrojnych, a dziś, w porozumieniu z 
rządem marszałka Czang - Kai - Sze- 
ka, finansuje dostawy broni, amuni- 
cji i materiału wojennego dła armii 
chińskich ,zmagających się z napo- 
rem japońskim. 

Na gorącym wybrzeżu Kaulunu co 
dziennie wyładowuje się olbrzymie 
ilości materiału wojennego, który ko 
leją lub samochodami ciężarowymi 
transportowany jest w kierunku pół- 
nocno - zachodnim, do magazynów 
wojennych armii marszałka Czang- 
Kai - Czeka. 

Często nad drogą, którą posuwają 
pojawiają 


i się transporty wojenne. 


t ształcając 


Porzucają je tylko podczas wyso- 
kiej wiosennej wody na Prypeci, któ- 
ra często zalewa kurenie. 


Noclegi w tych polskich wigwa- 
mach są znośne. Robactwa nie ma, 
gdyż dym odstrasza wszelkie insekty. 

—0— 
EiT zi "1. PIREZ TL APROZEDA 
DWA WIECZORY MUZYKI KAMERALNEJ 


w wykonaniu Thełmy Reiss, znakomitej wio 
łonczelistki i Johna Kunt, świetnego piani- 
sty, odbędą się we wtorek, 8 ooraz we czwar 
tek' 10 bm. w Starym Teatrze. Bilety wraz 
z garderobą w cenie od zł. 0.80-—3.50 są 
do nabycia w kasie Starego Teatru, 


się japońskie samoloty, obrzucające 
bombami długie tabory, wynurzające 
się nieskończonym łańcuchem z prze 
smyków górskich. 

Mimo trudności i niebezpieczeństw 

nieprzerwanym strumieniem płyną 
na północ — zachód transporty wo- 
jenne ,których punktem  początko- 
wy jest Hongkong. 

Po zajęciu wyspy i miasta przez 
Anglików w_1841 roku, zamieniono 
ją na twierdzę, którą z biegiem lat 
modernizowąno,  ulepszano, przek- 
ja w jeden z najsilniej- 
szych punktów oparcia władzy an- 
gielskiej na Dalekim Wschodzie. 

Po zawarciu układu waszyngtoń- 
skiego w 1921 r. Anglia zobowiązała 
się do zaniechania budowy nowych 
umocnień, zastrzegajcą sobie jedy- 
nie prawo utrzymania umocnień do- 
tychczasowych w należytym stanie. 


Od tego też czasu datuje się for- 
sowna rozbudowa Singapoore. 

Hongkong pozostanie, mimo to 
silną, warowną pozycją angielską na 
wodach południowego wybrzeża chiń 
skiego, strzegącą interesów Imperium 
Brytyjskiego na Dalekim Wschodzie. 


Przed sądem okręgowym w Wa 
dowicach odbędzie się głośna w ca- 
łej Polsce rozprawa o zniesławienie 
dyr. Zywieckiej Fabryki papieru „So 
lali“ inż. Ignacego Goldbergera, por. 
rez. W. P. odznaczonego ostatnio 
Krzyżem Walecznych. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
robotnik Karol Skrzypek z Pietrzy- 
kowic k. Żywca który na wiosnę u- 
biegłego roku począł rozsiewać wieś 
ci, jakoby inż. Goldberger sprawo- 


Walki 


Wojska 


japońskie posuwają się 


dalej na południe wzdłuż linii kolejo 
wej Tientsin — Pukeu przy czym po 
zycje chińskie są przedmiotem gwał 
townych ataków lotniczych 
rji japońskiej. 

Chińczycy zniszczyli most kolejo- ! 


i artyle 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Sprawa o zniesławienie dyr. Goldbergera 
PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM 


wać miał funkcje komisarza bołsze 
wickiego w miejscowośei Winnice 
na Ukrainie i w tym charakterze 
miał brać udział w zastrzeleniu 120 
Polaków. 

Na skutek prywatnego oskarżenia 
dyr. Gołdbergera sprawa znalazła 
się na wokandzie sądu grodzkiego w 
Żywcu. 

W toku przewodu sądowego oka- 
zało się że oskarżenie Skrzypka jest 
zupełnie bezpodstawne. 


Chinach 


wy na rzece Huai na południe od Pe 
ngpu,, gdzie spodziewane jest rych- 
łe przybycie oddziałów posiłkowych 
idących z Suczeu. 


Połączenia telegraficzne między 
Pukeu i Pengpu są przerwane. 


damskie, meskie NAJTA- 
NIEJ — DOGODNIE, xa- 
kuplas, arzerobisa 


> d 
Ñ prze aż 
MOSLOWICZ 
raków RYNEK GŁ 


FUTRA 


rASAŻ HIMŁAŚKA 
POSEZONOWE CENY 0 30" ZNIŻONE, 


POSZUKUJĘ wspólnika zegarmistrza bez 
różnicy wyznania. Potrzeba 300—400 zł. 
gotówki. Pisemne zgłoszenia do admini- 
stracji „Krak. Kuriera Wieczornego“ pod 
„Karta rzemieślnicza.“ 


LKUKŁY NA PHZŁPEUKLINKĘ DŁUGOLET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, 1. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI EO OPERACJI 
SLEPEJ KISZKL PRZYJMUJE WSZEL- 
KIE GREPERACJE POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. 


APTEKI I DROGERIE zakupują 
łecznicze wody mineralne synt. 
we firmie 
„SANA VI T“ Fabryka leczniczych wód 
mineralnych synt. Kraków Chocimska 19, 

tel. 151-20. 

Do każdej flaszki dołączamy bony tury- 

styczne P. K. P. 

DO SPRZEDANIA zakład zegarmistrzowski 
w dobrym punkcie, Klientela pierwszorzę- 
dna. Pisemne zgłoszenia do administracji 
„Krakowskiego Kuriera Wieczornego” pod 
„Bardzo tanio“. 


Różne 

SWETRY, pulowery „golfy“, bezrę- 
kawniki, damskie, męskie, dzie- 
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
patentia, poleca PO CENACH PO- 
SEZONOWYCH „Pracownia Try- 
kotaży* SAMUELA FELMANA, — 


Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
_ frontowy). 
KONCES. KURSY KROJU, modelowania i 


szycia „JÓZEFINA* Kraków, WARSZAW- 
SKA 4. Nowy kurs 1 lutego. Przyjmuje 
się i Panie z szyciem  nieobeznane. 
Gwarancja wyuczenia. Wpisy codziennie. 


PIANINA nowe największy wybór 
najtańsze ceny w składzie fortepia- 
nów HELENY SMOLARSKIEJ w 
Krakowie przy _ul.Sławkowskiej 4. 
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową wyda 
ną przez P. K. U, Pińczów na nazwisko 


Szmul Feldsztajn urodzony śŚ/YI 1906. 


CHŁOPCA uczciwego, pracowitego d do po: posy- 
łek poszukuję. Oferty z życiorysem prze- 
syłać pisemnie pod adresem Kraków, ul. 
Na Gródku 2, I. p. 


Uniwers. Księgowość 
przebitkowa 


STAR” n 
u zastrz. 


wyklucza omyłki i błędy w księgowaniu 


Informacje i prospekty: 


Centralna organizacja: KRAK Ów 


ul. Pijarska 21 ul. Starowiśina 64. 
Tel. 170-93. Tel. 174-360. 


Biuro bnuchalteryjno - rewizyjne 


Zastępstwo we Lwowie: G. Fischer, 
Zadwó «ñak» 22 


KURSY STENO KAFI polskiej-nie- 
mieckiej oraz maszynopisma rozpo 
czyna się 1 LU TE GQ pod 
kierownictwem ZOFII SCHONGU- 
TÓWNEJ, Kraków, W.W. Świętych 


8, front, I. p., tel. 109-97. 


CHROMOWANIE, nikiowanie, mie- 
dziowanie, polerowanie. „Niklo- 
Chrom“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej, Tel, 119- 61. 

PUNLZULHI GUMOWE „Laustex , „ACade- 
mic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
| chore nogi, poleca najtaniej firma: Ar- 
noid Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarmych ?ł opa- 
trunkowych, Kraków, áw. Idziego 1 (róg 


Grodzkiej 89) 
smetyczny „ELIZABETH: 


(UD pod kierownictdem El- 
zy Horowitz długotrwa 
XX WIEKI łej asystentki berlińs- 


kiego instytutu Dr. 
Chir. Elfridy Ehrenreich, KRAKÓW, JA- 
SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 
usuwa bredawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie. 


ANGIELSKA 
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA 


Sóz. Karmel 
KEDLIEWEEC >. 


LEKCJE TAMŻE. — TELEFON 114-66 

STENOGRFII NOWOCZESNEJ w 10 lek- 
cjach wyucza ZOFIA SCHONGUTOWNA, 
Kraków, WW. Świętych 8, I, p. front tel 
109-97. Opłata minimalna. Wpisy od go 
dziny 9 rano do godź. 6 wiezór. 


N auka-wychowa nie 

KONCES. KURSY KROJU, modelowania i 
szycia „JÓZEFINA* Kraków, WARSZAW- 
SKA 4, Nowy kurs 1. lutego. Przyjmuje 
się i Panie z szyciem nieobeznane. 
Gwarancja wyuczenia. Wpisy codziennie. 


Gabinet Lekarsko - Ko- 


stów zagranicznych, 


Przesłuchano cały szereg świad- 
ków, którzy orzekli, że w czasie kie 
dy Skrzypek miał rzekomo spotkać 
Goldbergera jako komisarza bolsze- 
wickiego w Winicy oskarżyciel prze- 
bywał w Nowosylisku, miejscowości 
oddalonej o 5.000 km. od Winicy peł 
niąc twardą iszlachetną służbę w Dy 
wizji Syberyjskiej. 

W rezultacie Skrzypek skazany zo 
stał z art. 255 na karę aresztu przez 
6 miesięcy z zawieszeniem na lat 5 i 


| 


50 zł grzywny na pokrycie kosztów 
sądowych w kwocie zł. 580 i na ogło 
szenie sentencji wyroku w 21 czaso- 
pismach. 

Od wyroku tego apelował zarów- 
no oskarżony jak i oskarżyciel. 

Odwołanie to rozpatrywane będzie 
w sądzie okręgowym w Wadowicach 
pod przewodnictwem s. o. dr. Zemba 
tego. 

Wyrok oczekiwany jest z wielkim 
zainteresowaniem. 


Walter von Reichenau 


następcą Bilomberga 


BERLIN. Generał Walter von 
Reichenau, którego nazwisko wymie- 
niane jest w związku z przypuszczenia- 
mi na temat następcy gen. Blomberga 
przybył z Monachium do Berlina. Hit- 
ler utrzymuje ciągły kontakt z różnymi 
wchodzącymi w rachubę osobistościa* 


mi, by doprowadzić do wyjaśnienia 
sytuacji. 

Jak przypuszczają, oficjalny komu- 
nikat w tej sprawie nie zostanie o- 
głoszony przed końcem bieżącego ty- 
godnia. 


= 


Czy sabotaż niemiecki? 


RZESZÓW (telef.) — Jedna z naj. 
większych firm polskiego ciężkiego 
przemysłu montuje fabrykę w C.O.P. 
w związku z czym zamówiła w Niem- 
czech obrabiarki, podając jako termin 
wiosnę. 

Tymczasem firma niemiecka, w któ- 


rej dokonano zamówienia zawiadomiła, 
że obrabiarki dostarczy dopiero za 13 
miesięcy. 

Zwioka ta na tle dotychczasowej 
praktyki wzbudziła zrozumiałe zdzi- 
wienie, rasrwające uzasadnione podej- 
rzenia co do jej powodów. 


Możliwość rozwiązania 


Związicu Gmin Wiejsicich 


WARSZAWA (telef). — W związ- 
ku z anormalnym stanem prawnym na 
terenie Związku gmin Wiejskich, ko- 
munikują nam, że istnieje możliwość 
rozwiązania Związku przez władze nad- 
zorcze i to. w najbliższym czasie. 

Jednocześnie istnieje wersja, że na 
podstawie Prawa o Stowarzyszeniach 
ma zostać manowany dla Związku 
kurator w celu usialenia niezbędnych 
danych, które pozwoliłyby wyciągnąć 


Z LITERATURY WIOLONCZELOWEJ 

We czwartek 3 bm. o g. 16.15 nadaje Roz- 
głośnia Krak. na fali ogólnopolsk. recital 
wioloncz. młodego a wielce ułalentowanego 
wirtuoza Józefa Mikulskiego. Program obej 
muje mało znaną sonatę Boccherinicgo o- 
raz kompozycje współczesnych twórców jak 
Granados, Faure, Alheniz i inni. 

Przy fortepianie Melania Sacewiczowa. 

rk 


DELA LIPIŃSKA 
niezrównana pieśniarka - diseuse, 
cająca zawsze słuchaczy wielkim talentem 
aktorskim i pogodnym wdziękiem, wystąpi 
w Krakowie tylko jeden raz, a to w niedzic- 
lę, 6 bm. w Starym Teatrze. 

—0o— 


„BAŁ MASKOWY* W OPERZE 
KRAKOWSKIEJ 
W poniedziałek dnia 7 lutego odbędzie 
się pożegnalny występ znakomitych arty- 
tenora Dinu Badescu 
i barytona Serbama Tassiana, którzy 
się poznać krakowskiej publiczności jako 


zachwy- 


dali 


śpiewacy wysokiej klasy. 

Obaj artyści wystąpią w popularnej ope- 
rze Verdi'ego „Bał maskowy”, w której znaj 
dą szerokie pole do popisu. Współdziałać 
z nimi będzie primadona opery warszaw 
skej Fr. Platówna w dramatycznej 
Amelii oraz świetna śpiewaczka rumuńska 
Nia Badescu jako Paź. Pozostałe partie od 
tworzą W. Pastówna, J. Popiel i A. Maza- 
nek. 


partii 


-0O 
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konsekwencje w stosunku do osób, 
stojących pod zarzutem prowadzenia 
nieprawidłowej gospodarki. 

| psa mary o S 


Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. 
Bip. Regina Feinknoptowa 


W Krakowie zmarła w wieku lat 77 
bip. Regina z Hochstimów Feinknopfo- 
wa, wdowa po Juliuszu Feinknopfie — 
Zmarła dla wybitnych zalet charakteru 
cieszyła się wielkim szacunkiem. Gorące 
serce jednało jej miłość wszystkich — 
którzy ją znali. Rodzinie Zmarłej towa 
rzyszy ogólne współczucie. Pogrzeb od 
był się dziś o godz 15ej. 


LAKIERY AUTOMOBILOWE 
„D U C 6* 


„PFANNENSCHNIDT” 


poleca SKŁAD FABRYCZNY 
„CENTROFARB* 


KRAKÓW, — BRACKA 11. 
I TEL 117.63, 


ABSOLWENTÓW 
HANDLOWEJ 


W dniu 12 lutego br. odbędzie się w Sa- 
iach Związku Rzemieślników Krakowskich 
przy ul. Sławkowskiej 13/15 (pałac hr. Tar- 
nowskiego) zabawa Stowarzyszenia Absol- 
wentów b, Akademii Handlowej i Szkoły 
Ekonomiczno - Handlowej. Początek o & 
9 wiecz. Wstęp zł. 2.—, akademicki zł. 1.50. 
Moc niespodzianek jakie przygotował Komi- 
tet zabawy zpewnością przyczyni się do 
wypełnienia kilku godzin na miłej zaba: 
wie, z której całkowity dochód przeznaczo-* 
ny zostanie na cele kult.-oświatowe tego Sto 
warzyszenia. „ 


ZABAWA AKADEMII 


Najlepsze marki „PFANNENSCHMIDT*" 


APARATY NATRYSKOWE 
LAKIERY SAMOCHODOWE 


> CENTROFARB: 
KRAKÓW, BRACKA! Tel:117:63 


OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druka: Wysokość 410 m/m, szerokość 370 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed sym łamie. Strona dzieli się na 4 tamy. 
Cery ogloszeń w złotych: L stroma w 1 łamie za 1 m/m s} 1.25. Tehst II—VIUiastrowy zł 1s- Za tekstom zł 0.50. Nadesiane sa 1 m/o w1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


m/m w (tamie zi 29. 


Najmniejsze ogłoszemie drobne [iczymy £n.16 słów. Ka zastrzeżenia zcjajcan daiane: alg 25 prosent 
ÍO e nm A LLL LCL 
Wuóykie: adyamisdalnlny i mzdawsa: August Comber, 


—, f łamach zł 86.—. Ogłoszenia drobne za słowo 6.16. Dla pes Kujących pracy w Arohnych za slowo 0.05. Matrymonialne sa słowo w drobnych zł 0.15 


inia żę: de Ra | woz WW. o... 
Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku % 


